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Wszystkim naszym 
czytelnikom życzymy 
wesołych świąt i Bło­
gosławieństwa Bożego 
w Nowym Roku.

Redakeya.
2&ty Listopad.

Chociaż może w spóźnionej porze 
■pragnęl byśmy chociaż post festum po­
mówić jeszcze raz o rocznicy powstania 
Listopadowego. — Wieści dochodzące 
nas z Nowego Yorku, Paterson, Brook- 
lyna, od Towarzystwa Polaków z nad 
Pacyfiku i w ogóle ze w?zysikichetron 
Ameryki o solennem obchodzie parnią- 
(tki, dają nam radośną otuchę o naszej 
Polonii w Ameryce, i życzymy szczerze, 
aby to uczucie czci dla p imiątek i wspo­
mnień narodowych najrozleglejsze przy­
jęło między nami rozmiary, bo źle z 
narodem, który pozwoli zamierzchnąć 
sławie swej bojowej waleczności, który 
nie zdolny krwią i ofiarą okupić sobie 
prawa obywatelstwa w poczcie innych 
narodów.—Dziennik Poznański w taki 
sposób podaje ocenę tych wiekopo- 
imnyeh naszych zipasów z wrogiem.

Uzy to dziarskie zwycięzlwo pod Sto­
czkiem, czy żelazny opór w olszynie 
Grochowa, czy tyle świetne i tyle za- 
ipowiadające tryumfy Wawru i Dębe- 
go, czy klęska Ostrołęcka z bohater­
skim zgonem Kickiego i Kamieńskiego, 
czy zgon Sow ńskiego na cmentarzu 
kościoła pod Wolą — jakże to wszystko 
wspaniałe, wielkie bohaterstwem ^na­
dziejami w-pomnienia, jakaż- 
wiecznie pociecha dla późniejszych ge- 
neracyi polskich, jakiż tytuł przyszło­
ści dla narodu w obec społeczeństwa 
-europejskiego?

Jeż li zaś prawdą, że ludzie i narody 
nie samym tylko Chlebem żyją, przy­
patrzmy się owocom “listopada” w 
dziedzinie ducha.

Cóż za bujny, jakaż przyszłość zapo- 
-wiadający, jakież świadectwo żywo- 
ctności, twórczości polskiej wystawiają­
cy rozkwit w dziedzinie piśmiennictwa, 
sztuki, myśli narodowej 1

Prawda, nie myślimy przeczyć, li­
stopadowe powstanie to olbizymia he- 
batomba, która pochłonęła w swojem 
łonie mnóstwo ofiar, mnóstwo rękojmi 
i warunków narodowego życia, ale 
która, jak z jednej strony nie była do 
powstrzymania, jak była fatalną ko­
niecznością historyczną tak z drugiej 
•wystrzeliła na swej grobowej powierz­
chni tylu bujnemi objawami życia, że 
nam nikt o śmierci nie pokusi się mó­
wić.

Naród, który woła z głębi grobu 
swego głosami takich dzieci “listopa­
da”, jakimi byli r< zgłośni nasi, euro­
pejską sławą cieszący się mężowie na­
tchnienia, oręża, pióra i myśli, nie żgi- 
nął zapewne, choćby mu śmierć co­
dziennie głoszono.

A w teraźniejszości a na przyszłość, 
-czyż nas niczego nie uczy pamięć listo­
padowego powstania? Niewątpliwie. 
Pozostawia zasób swych doświadczeń 
innych czasów, innej widowni w śpu- 
ściźnie dla naszej epoki i dla naszej 
widowni.

Jeżeli generacya reku 1830 walczyła 
O narodowy byt orężem, przychodzi 
dzisiej-zej walczyć o tenże sam byt 
bronią pracy i wytrwałości, zamykają­
cej się dla własnego dobra i powodze­
nia w obręb warunków bytu, jakie na­
rodowi polskiemu w różnych jego od­
łamach okoliczności stworzyły.

A czyż nam i w obrębie choćby ta­
kiej walki zbyteczne doświadczenie o- 
rężnej z r. 1830?

Cóż przeszkodziło, zapytajmy, walce 
narodowej z tegoż roku, jeż li nie zwy­
ciężyć, to przynajmniej upaść w osta­
tniej chwili zaszczytnie, oszczędzić su­
mieniu polskiemu i pamięci dziejowej 
owego widowiska rozkładu, który po­
zostanie po wieczne czasy gnębiącym 
jak zmora epilogiem czy to tryumfów 
pod Dębem i Wawrem, czy wzniosłych 
klęsk z pod Ostrołęki i Woli?

Ów krytycyzm bezpłodny, który o- 
balał władzę istniejącą w imię nieczy­
stej i wichrzącej ambicyi, nie mając i 
nie mogąc zastąpić jej czemś lepszem; 
wichrzycielstwo i propaganda rozstro­
ju, która posługując się bądź to uczci­
wą ciemnotą, bądź nadużywana bezpo­
średnio przez żywioły wręcz nam wro­
gie, wywróciła mniejsza o to jaki, ale 
jakiś przecież ład i organizm narodo­
wy — stworzyła wyłom, którym Pa­
szkiewicz odbył wjazd tryumfalny na 
zamek warszawski.

Dzisiaj niestety zamki nasze zdobyte 
i zajęte, ale uczmy się z doświadczeń 
powstania listopadowego, aby nieprzy­
jaciel nie odbywał łatwych wjazdów 
tryumfu do wnętrza naszej moralnej 
solidarności i spoistości narodowej wy­
łomem, jaki mu gościnnie stworzą dzi­
siejsze naszego rozkładu i wichrzyciel- 
stwa żywioły.

Dalszą przestrogą, pozostawioną nam 
z doświadczeń powstania listopadowe­
go, jest owa pożądliwość, więcej, owa 
pewność obcej na naszą korzjść inter- 
wencyi, owo oglądanie się za jakimś 
cudem, który nam w kłopotach i udrę­
czeniach naszego oblężenia przyjdzie na 
odsiecz.

Niech się nadzieją podobną nasza ge­
neracya nie łudzi równie, jak się nią 
nie była powinna łudzić wyobraźnia 
czy optymizm Czartoryskich i Skrzy­
neckich,

Jedynymi sprzymierzeńcami naszy­
mi, jest< śmy my sami, jest nasza wła­
sna wytrwałość, nasza własna praca, 
nasz własny taki na jaki nam się przyj­
dzie zdobyć,rozum, nasz organizm, jaki 
sobie wśród trudnych warunków bytu 
wytworzyć i utrwalić potrafimy.

Natiuaioie trzeba w podobnem dzie­
le sforności, rozumnej zgody, świado­
mości celu, z odrzuceniem i wypchnię­
ciem wszelkich żywiołów rozkładu i 
rozstroju. t

Oblężona twierdza nie może się o- 
bronić, gdy z jednej strony zmuszona 
do walki z nieprzyjacielem, skazana ró­
wnocześnie na toczenie walki z buntem 
załogi.

Na szczęście i pociechę naszą może­
my sobie pod koniec naszych rozpa- 
miętywań o listopadowej nocy i nauk 
moralnych, jakich nam dostarcza, po­
wiedzieć przecież z wszelkim zasobem 
realizmu, z ołówkiem w ręku, by się 
wyrazić pospolicie, że praca nasza, byle 
storna i świadoma siebie, przy wierze 
i wytrwałości nie potrzebuje być nada­
remną.

Narody mające przeszłość history­
czną jak nasz; narody wnoszące do o- 
gólnej skarbnicy ludzkiej oświaty bo­
gaty zasób, jaki nasz naród już do niej 
wniósł i wnosić nie przestoje; narody, 
którego jak nasz, zasadniczym i nie­
wzruszonym pniem jest nader realna 
cyfra 12-milionowego plemienia lechi- 
ckiego, nie ma zaiste powodu ani wąt­
pić, ani rozpaczać o swojej przyszłości.

Nie może jej się wśród obecnych ol­
brzymich, otaczających go aglomera­
tów wojskowych dobijać jak przed pół 
wiekiem przeszło orężem, ale zdobędzie 
ją sobie faktem swego trwania.

Na odsiecz przyjdzie prędzej czy pó­
źniej w jego oblężeniu zmiana idei, bę­
dących obecnie na porządku dziennym.

Dzisiejsze takie, jakie są, nie mają 
na szczęście przyszłości ani prawa do 
niej.

Do “Kraju” piszą:
Wybory w Poznańskiem i Prusiech 

Zachodnich zaznaczyły się dla ludności 
polskiej utratą dwóch kizeseł posel­
skich. W Poznańskiem, w powiecie 
wschowskim upadło jedno, wskutek 
zdrady niemców-katolikow, którzy 
wbrew umowie głosowali na ewan- 
gelika-niemca, zamiast na katoli- 
ka-polaka St. Chłapowskiego. Dru­
giego posła stracono w Prusiech 
Zachodnich, w Świeciu. Akcya wy­
borcza tegoroczna uwydatniła wszela- 
koż dokłalność organizacji agitacyjnej 
i pewien wzrost gorliwości obywatel­
skiej, które około 20 procent więcej 
wyborców, niż w latach uprzednich, do 
urny wyborczej sprowadziły. Co pra­

wda wyniki usiłowań tych okazały się 
świetniej głównie w tych okręgach, w 
których odrazu absolutną większość 
osiągnięto, t. j„ gdzie siły polskie zna­
cznie przeważały, w ściślejszych wy­
borach zabiegi polskie rozbiły się o 
koalicyę wszystkich stronnictw nie­
mieckich, z wyjątkiem centrum, które 
wspierało wprawdzie kandydatów pol­
skich, ale nie wszędzie z jednaką gorli­
wością. Szczególnie c:ężkiem b> ło za­
danie narodowe w okręgach robotni­
czych, gdzie pryncypałowie niemcy 
wprost zniewalać zwykli ludność pol­
ską do głosowania za niemcami. Oto 
co powiada z tego powodu, wychodzą­
ce w Królewskiej Hucie, pismo ludowe 
Katolik: “Przy wyborach na Górnym 
Sz'ązku znowu nie było wolności. 
Wprost czy nie wprost gwałcono wolną 
wolę ludzi. Już to jest gwałt, skoro 
przełożony daje kartkę wyborczą ro­
botnikowi, który dokładnie wie czego 
sobie panowie przy wyborach życzą i 
który z całą rodziną zależy od przeło­
żonego. Niektórzy wprost grozili ro­
botnikom, a teraz im odbierają zarobek 
i sposób utrzymania siebie i rodziny.” 
Taką jest swoboda wyborcza robotni­
ków polskich...

Nowy pirlament rozpoczął czynność 
swą, jak zwykle od wyboru prezyden­
tury. Pokazało się tu zaraz na wstę­
pie, jaką siłą rozp rządza centrum ka­
tolickie. Stronnictwo zachowawcze 
zamierzało postawić kandydaturę de­
putowanego Mallzaeh-Gulz, ale opór 
centrum, które nie chciało zgodzić się 
na tego kandydata z powodu, że był 
dawniej gorącym zwolennikiem kul- 
turkampfu, zmusił konserwatystów do 
postawienia kandydatury pana Pies- 
-orf, klery w istocie obranym został. 
Na wiceprezesów wybrani członek cen­
trum i frakcyi wolnomyślnej. Frakeya 
polska zaraz na pierwszy m posiedzeniu, 
ponowiła wniosek dra Czarlińskiego o 
uznanie równouprawnienia języka pol­
skiego w ziemiach polskich. Wogól- 
ności sesya parlamentarna rozpoczęła 
się w warunkach obiecującej cały sze­
reg zatargów między większością i 
rządem. Przy pierwszem głosowaniu 
prawodawczem ministerstwo poniosło 
rzadko praktykowaną porażkę. Spra­
wa wyznaczenia stałej pensyi deputo­
wanym parlamentu, — nieodzowna z 
punktu widzenia demokratycznego, po­
nieważ daremny udział w pracach par­
lamentarnych daje możność tylko bo­
gatym ubiegać się o godność reprezen­
tacyjną,— pomimo energicznej opo- 
zycyi ks. Bismarka, rozstrzygnięć zo­
stała w znaczeniu twierdzącem, wię­
kszością 180 głosów przeciwko 99. Cie­
kawą jest charakterystyka nowego 
parlamentu przez ks. Bismarka, wypo- 
wiedzana w toku rozpraw nad tym 
przedmiotem. Według kanclerza ty.ko 
157 członków nowego rejchstagu goto­
wi są stanąć w obronie cesarstwa i ce­
sarza, 100 pracuje na rzecz panowania 
kościoła, reszta: wolnomyślni, socya- 
liści i narodowcy przygotowują grunt 
dla rzeczypospolitej. Wogólności cały 
parlament nie jest “ogniwem narodo- 
wościowem”, łączącem pojedyncze czą­
stki monarchii, w jeden wielki vater- 
land niemiecki, lecz przeciwnie... Na 
zakończenie kanclerz oświadczył się 
najkategoryczniej przeciwko ustano­
wieniu rządu prawdziwie parlamentar­
nego, tj- ministerstwa odpowiedzial­
nego przed reprezentacyą kraju. Nie 
uspokajające to zaprawdę wyrazy har­
monii między rządem a przedstawicie­
lami narodowemi.

Mowa tronowa cesarza Wilhelma, 
namaszczona zapewnieniami pokojowe- 
mi, nie zawierała nic nowego nadto, 
co już przedtem powiedział Franciszek 
Józef i powtórzył hr. Kalnoky; za­
świadczyła ona to tylko, co już do zby­
tku jest wiadome, a mianowicie, że 
między Berlinem i Wiedniem istnieje 
porozumienie zupełne, — nawet, być 
może, w kwesty ach szczegółowych u- 
lepszenia stanu woj-k i środków wo­
jennych. W Austryi reforma kawale- 
ryi, w tym widoku, ażeby ona mogła 
w razie potrzeby być przeobrażoną 
na piechotę niemal już została do­
konaną. Ulepszenia w niemieckiej ka- 

waleryi w tym samym kierunku są 
zdecydowane i pośpiesznie wykony­
wane.

Nie małą uwagę świata cywilizowa­
nego zwraca konferereya berlińska 
mająca ua celu uorganizowanie kolo­
nizacji afrykańskiej, zebrane wspólnie 
przez Niemcy i... Francyę. Na pier­
wszem jej posiedzeniu ks. Bismark 
oświadczył, że główne jej widoki i 
zadania polegają na udostępnieniu 
średniej Afryki dla handlu w zystkich 
państw cywilizowanych. Koniecznem 
jest dla tego bezwzględna wolność że­
glugi na rzece Kongo i jej dopływach, 
wprowadzanie towarów ze wszystkich 
krajów bez cła wchodowego i tranzyto­
wego, współrzędne traktowanie inte­
resów rosyjskich narodów przez utwo­
rzenie afrykańskiej asocyacyi między­
narodowej obdarzonej prawami naj wyż- 
szemi, popieranie cywilizacyi miejsco­
wej przez zniesienie niewolnictwa i t. p. 
Głównemi oponentami, jak dotąd, są 
anglicy, objawiający stale najwięk=zą 
do celów polityki kolonialnej ks. Bi­
smarka nieufność, a za nimi portugal- 
czycy. Już dzisiaj można powiedzieć, 
że z powodu tej opozycyi konfereneya 
berlińska nie będzie wstanie podołać 
całkowicie swojemu zadaniu. Według 
Stanley’a, cyfra mieszkańców osia­
dłych w porzeczu Konga wynosi 49 (?) 
milionów dusz. Dla umożliwienia han­
dlowej eksploatacji stron tych, potrze­
ba wciągnąć w sferę porzecza Konga, 
terytoryum, którego obszar sięga 
5,000 mil angielskich.

W Austryi po raz pierwszy odkryto 
agitacye socjalistyczną między wojs­
kiem. “Mahrisches Tagblatt” donosi 
o tem z Ołomuńca co następuje: “Jak 
z dobrego źródła się dowiadujemy, 
dnia 15 b. m. w dyslokacyach 1 pułku 
inżynieryi odbyłasięścisła rewizja,po­
nieważ dane były wskazówki; że w 
tym pułku pojawiły się pisma socja­
listyczne. Rewizja doprowadziła do 
zdumiewającego rezultatu; znaleziono 
przeszło 400 egzemplarzj pisma “Zu- 
kunft” między żołnierzami i podofice­
rami. Wmięszanych w tę sprawę, któ­
ra wywołała wielką sensacyę, ma być 
48 żołnierzy. Sądzą że pisma socja­
listyczne przemycili do koszar rekru­
ci. Nastąpiły liczne aresztowania, a 
śledztwo jest prowadzone z wielką su-’ 
rowością. Podejrzywają, że w innych' 
koszarach pisma socyalistyczne roz­
rzucono, dla tego też żołnierze są pil­
nie strzeżeni. W Niemczech przygo­
towuje się proces 8 anarchistów, z nie­
jakim Beisdorfem na czele, oskarżo­
nych o zamiar wysadzenia w powie­
trze cesarza Wilhelma i jego świty 
podczas uroczystości poświęcenia po­
mnika w Niderwalden. Zamach ten 
nie był doprowadzony do skutku, jedy­
nie wskutek okoliczności pobocznych. 
W Paryżu zaburzenia uliczne; 5,000 
robotników pozostających bez zajęcia 
zaczęło urządzać schadzki, na których 
wygłaszają się mowy treści anarchicz­
nej. Jedna z tych schadzek zakończy­
ła się foumalną bataliją z policyą. Ba- 
talijon gwardyi narodowej rozegnał 
tłumy, lecz się obawiają dalszych nie­
porządków. Arasztowano około stu 
robotników. W Madrycie nareszcie 
miała miejsce anty-klerykalna demon­
stracja, urządzona przez studentów 
uniwersytetu. Profesor Morayta, zo­
stał z powodu swojej anty-klerykalnej 
mowy przezsbiskupa ekskomumkowa- 
ny. To dało hasło do demonstracji 
dokonanej przez studentów na ulicy. 
Policya zabrała się do rozpędzania tłu­
mów, z powodu czege padło kilka strza­
łów rewolwerowych; wtedy policya 
zmuszona była użyć broni siecznej. 
Liczba rannych dosięga 30. Areszto­
wano około stu studentów i dwóch 
profesorów. Śledztwo dopiero wyka- 
że prawdziwą doniosłość smutnego te­
go zajścia.

W tych czasach przejeżdżali przez 
Chicago Abbe Alfred Pettier, Missyo- 
narz Apostolski z Japonii i P. M. Osouf, 
biskup Arsinoeński, wikaryusz apostol­
ski z Japonii, i zaszczycili nas swoją 
wizytą.
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Obchód 51tej Rocznicy Powstania 
Listopadowego.

San Francisco, Igo Grudnia, 1884
Wczoraj t. j, w dniu BOgo Listopada 

tego roku tak jak i lat poprzednich 
Pamiętna ta Bocznica była ob­
chodzony uroczyście pod kierowni­
ctwem “Towarzystwa Polaków w Ka­
lifornii”, tego jedynego od dawna i- 
stniejącego, że tak można wyrzec 
“Centra” w San Francisco, do które­
go skupiają się wszyscy Polacy przeby­
wający w Kalifornii w jedno grono.— 
Punkt o godzinie 5tej wieczorem człon­
kowie Towarzystwa, jakoteż zaprosze­
ni goście, ożywieni wspólnem uczu­
ciem patryotycznem, zebralisiętąrazą 
liczniejsi jak kiedykolwiek na skromny 
biesiadę w przyjemnem ustroniu po za 
miastem, pod No. 2925 przy ulicy Mis- 
sion Street, w mieszkaniu oddawna tu 
już znanego naszego gospodarza Ob. 
Łukasza Kryńskiego. — Jedyny wete­
ran z owtj pamiętnej epoki jaki się 
znajdował na tern zebraniu, został po­
wołany jednomyślnie na przewodniczą­
cego, który naprzód wyłuszczy wszy w 
kró;kich wyrazach cel tego zebrania 
się, zaprosi w-zystkich przytomnych 
ażeby zasiedli do stołu zastawionego 
obficie. Dz'ęki staraniom gospodyni 
domu najwięcej potrawami narodowe- 
mi, które wszystkim do gustu przypa­
dały....Podczas wetów liczne mowy, 
odczyty z rękopismów, poezye i toasty 
jedne po drugich następowały, a nare­
szcie nucono pojedynczo łub też chó 
rem kilka wzniosłych pieśni narodo­
wych, które przywodząc na pamięć 
czasy, które już minęły, rzewnie się 
każdemu w sercu odbijały. — Tym 
sposobem przepędzono czas bardzo sna­
dnie i mile, aż do późnej nocy. Prze­
wodniczący zakończył uroczystość o- 
wem tradycyjoem: “Kochajmy się” 
itd. itd. Poi zem całi kompania roze­
szła się wesoło i wśród obopólnych 
gorących życzeń na przyszłość....

Alexander Bednawski, 
weteran z roku 1830. 

Sekr. Tow. Polaków w Kalifornii.

Chicago, dnia Igo Grudnia, 1884.
Pamięć bohaterów naszych z roku 

1830-31 uczczono z całą przynależną 
uroczystością, w Sobotę wieczorem 
dnia 29go Listopada, rb. w północno- 
zachodniej stronie grodu naszego, w 
hali ob. T. Nalepińskiego. Było tam 
widać, że przez jedność i zgodę wszy­
stko wykonać można. Sala przyozdo­
biona w chorągwie narodowe przew- 

, .^dziane czarnym kirem, zapowiadała 
; -jdzień żałoby. Rodacy i Rodaczki nasi 

a liczniej się zgromadzili aniżeli inną rażą, 
)-igdyż sala nie mogła wszystkich pomie- 
dścić. — Towarzystwom urządzającym 

/ -iObchód należy się prawdziwe uznanie 
-Iza ich starania, któremi się dużo przy­

czyniają ku podtrzymaniu ducha na­
rodowego. Wskład obchodu wchodzi­
ły następujące Towarzystwa: Tow. 
śpiewu “Harmonia”, Tow. “Polskich 
Krawców”, Tow. “śpiewu parafii św. 
Trójcy” i Tow. “Gmina Polska” No. I. 
Czas zebrania ogłoszony był w pi­
smach polskich. Prezydujący komite­
tu ob. M. Osuch otwiera obchód pa- 
tryotyczną mową, stósowną.do uroczy­
stości, i zaprasza powszechnie szano­
wanego obywatela StanisławaKociem- 
skiego, prezesa Związku Narodowego 
Polskiego na prezydującego tej uro­
czystości, a na wice prezydująeych o- 
bywateli Józefa Rewerskiego i Józefa 
Kowalskiego. Ob. 8. Kociemski po­
dziękowawszy najprzód za zaszczyt z 
nadmienieniem, czyliby się nie znalazł 
jeden z weteranów tej krwawej chwili, 
któremu by prędzej przysługiwało pra­
wo zająć to miejsce w tak ważnym dniu; 
w braku takowego na ogólne żądanie 
przyjął prezydenturę, zbierając miej­
sce wraz z wice prezydującemi i zapra­
szając na sekretarza niżej podpisanego. 
Podług programu Tow. śpiewu “Har­
monia” zaintonowało chórem: “Módl- 
my się” Bolesława Dębińskiego, Chór 
śpiewu składał się z 25ciu śpiewaków, 
którzy swym pięknym śpiewem, wyko­
nanym dobrze, zasłużyli na liczne okla­
ski. To też Towarzystwu śpiewa na­
leży się podwójne uznanie, ponieważ 
pracują one na drodze polityczno-naro- 
dowej, i przytem są one wielkiem do­
brodziejstwem dla młodzieży naszej, 
kształcącej się na tle melodyi narodo­
wej. Po śpiewie Tow. Harmonii ob. 
prezydujący obchodu zaprasza na pier­
wszego mówcę ob. Dr. W. Majewskie­
go, który obszernie streścił wypadki 

powstania listopadowego; mówiąc tak­
że i o stosunkach obecnych, choć tylko 
w kilku słowach chciałbym szanownym 
czytelnikom powtórzyć zakończenie 
jego mowy; “ofiarom despotyzmu, mę 
czennikom za wolność ludów, wieko­
pomna niech będzie cześć i sława nie­
wygasła, wstyd, hańba i pomsta mor­
dercom!”

Po mowie Dr. W. Majewskiego, ob. 
prezydujący zaprasza Tow. śpiewu 
“parafii św. Trój.y”, które odśpiewało 
pieśń chórem: “Dzwon Zygmunt” 
Maurycego Siebera, za co zgromadzona 
publiczność obdarzyła ich również li- 
cznemi oklaskami. Towarzystwo to 
choć jeszcze młode, ale i ono postępuje 
naprzód, pomimo trudnych okoliczno­
ści, w jakiej się parafia ta znajduje, i 
zarazem dziękujemy szanownemu dy­
rektorowi ob. A. Małłek, który prz- 
wodniczy w śpiewie Tow. “Harmonii” 
i Tow. “parafii św. Trójcy”. Po śpie­
wie Tow. śpiewu “parafii św. Trójcy”, 
ob. prezydujący obchodu zaprasza na 
mównicę ob. L. Roland, który tak samo 
jak i pierwszy mówca w gorąco patryo- 
tycznej mowie, stósownej na dzień ten, 
obudził w nas ducha ku wytrwaniu w 
nieszczęsnem naszem położeniu i za­
chęcając, obyśmy choć różnemi droga­
mi, ale wszyscy do jednego celu dążyli. 
Po ob. L. Rolandzie ob. prezydujący 
zaprasza ob. Alberta Kowalskiego, 
który uprzyjemnił obchód odśpiewa­
niem Solo: “Modlitwa do słów Wasi­
lewskiego”, Muzyka Stanisława Mo­
niuszki, który to śpiew wiele przyczy­
nił się do uświetnienia dnia tego. Po 
śpiewie solo ob. prezydujący zaprasza 
pannę Maryą Grochowską, która de­
klamowała wiersz: “Do Matki Polki!” 
Panna Marya Grochowska piękną de- 
klamacyą i czystą wymową polską zje. 
dnała sobie rzęsiste oklaski. Potem 
nastąpił śpiew Tow. “Harmonii”, pod 
tytułem, chór: “ Wypłyń z duszy 
grzmiąca pieśni ”, B. Dębińskiego. Po 
śpiewie “Wypłyń z duszy” ob. prezy­
dujący zabiera głos do zgromadzonych, 
mając na stole odezwę Domu św. Ka­
zimierza w Paryża, otznajmiając roda­
ków naszych o położeniu weteranów z 
dnia tego, który dz ś obchodzimy, w 
której to kwestyi zabrał głos pb. w!ęe 
prezydujący J. Rewerski, który przy­
pomniał nam niektórych męczenników 
z dnia tego.

Składek dobrowolnych wpłynęło 
$10.90c., za tykiety loteryjne $2.00, 
razem $12.90c. Składki wpłynęły 
przeważnie od rodaków nie należących 
do Towarzystw. Dalej postanowiono 
sprawę tę oddać w ręce towarzystw, 
które się sprawą tą zajmią. Pokwito­
wania ofiarodawców będą ogłoszone w* 
gazetach.

Po ukończeniu debat w interesie do­
mu św. Kazimierza w Paryżu Towa­
rzystwa śpiewu łącznie wykonały; 
“Pieśń o ziemi naszej” B. Dębińskiego, 
obydwa chóry wykonały razem hymn 
Narodowy: “Boże coś Polskę”, któ­
ry wykonany był prawdziwie po mi­
strzowsku. To też śpiew ten w nieje- 
dnem wzbudżił ducha Narodowego, i 
można było widzieć twarze pełne pa- 
tryotyzmu i chęci do pracy, ku odbu­
dowaniu Ojczyzny.

Prezydujący obchodu ob. 8. Kociem- 
ski podziękowawszy zgromadzonym za 
tak liczne zebranie, zachęcając do zgo­
dy i jedności w działaniach i wytrwa­
łości ku odbudowaniu naszej drogiej 
Ojczyzny, obchód zamknął

T. Woźny, Sekr. obchodu.

Ucisk Kościoła Katolickiego na 
Litwie i Rusi pod berłem cara.

(Ciąg, dalszy)
Jak nas uczą dzieje, wiarę katolicką 

do Litwy wprowadził pierwszy Apo­
stoł czesko-polski św. Wojciech, ugrun­
tował ją jednak i kościelną jej organi- 
zacyą nadał król polski Jagiełło, naj­
przód w Wilnie, swej stolicy, potem 
na Żmudzi i Rusi brat jego Witold. 
Organizując kościół, chcąc mu nadać 
wpływ i powagę, darzył ogromnemi 
nadaniami, nie w pieniądzach, bo tych 
było mało, lecz w ziemi, której miał 
obfitość.

Z biskupstw litewsko-ruskich najstar- 
szem, i najbogaciej uposażonem było 
biskupstwo wileńskie; od niego więc 
wykaz fundacyi rozpocznę.

Biskupstwo wileńskie powstało na 
mocy bulli Papieża Urbana VI z dnia 
12go maja 1388 — zajmowało pod swą 
władzę całą Litwę i Ruś jej podówczas 
podległą. Na uposażenie biskupa i 
podwładnej mu kapituły król Jagiełło 

i Witold poczynili następujące daro­
wizny:

I. Nadania Jagiełły i Witolda. Do­
bra stołowe biskupa. (Dyplom z roku 
1387 w niedzielę po Bożem Narodzeniu 
w Wilnie wydany.) 1) Turogno v. 
Tauroginy w powiecie Uciańskim z 
dziesięciu okolicznemi siołami obszaru 
1200 włók (t lasu, ł roli). 2) Labona- 
ry w powiecie Świenciańskim z wsiami; 
Leoniszki, Okmiańce, Kuszpy, Biszba- 
ryszki, Pieczule, Smolgiszki, Bimbiry, 
Pokubaciszki, Janówka^ Staciowo, El- 
koniepiewo, Smilgi, Kołtyniany, Sył- 
guciszki i Styrnie, ogółem obszaru 
1600 włók. 3) Moletany (Malaty) ob­
szaru 430 włók. 4) Gierwiaty pod 
Wilnem 445 włók. 5) Trebuny 825 
włók. 6) Jeziorosy (dziś miasto po­
wiatowe przezwane w r. 1847 Nowo- 
aleksandrowskiem w gub. Kowieńskiej) 
1720 włók. 7) Jarynicze w powiecie 
Drohickim zamienione przez W. Ks. 
Witolda na bliż-zy i więk-zy Lubar 
160 włók. 8) Wehetnica zamieniona 
w r. 1411 przez Witolda na majątek: 
Milejkowo z wsiami Morykonykonicze 
i Blui-za — 600 włók. 9) Hermaniszki 
(Biskupice) pod Oszmianą z wsiami: 
Porubiszki, Markowszczyzna, Roma- 
szkańce, Nowosiady, Dziejnowo, Tusu- 
mańce, Darkszany, Loszaki, Miluńce, 
Wołodkiszki, Petrymany, Polany, Pu- 
szczewo, Lipki, Wołojce, Pałutze, Lip- 
niszki, Wowierany, Bielkiszki, Tabory- 
szki i Bieszkany — ogółem obszaru 
4050 włók. 10) Dąbrówna (Dąbrowa) 
w powiecie Sokólskim 1560 włók. 11) 
Bakszty pod Wilnem i Werki — 425 
włók.

Jak widzimy w pierwszej zaraz chwi­
li, pierwszy biskup wileński z nadania 
królewskiego miał 13,215 włók ziemi, 
obszar równający g:ę powiatowi w Kró­
lestwie Polskiem, że jednak nadania 
owe w i częściach składały się z lasów 
a w ł z roli ornej, ludność nadto przez 
ciągłe wojny krzyżackie, rosyj-kie i 
tatai skie była małą, więc i dochody z 
tych ogromnych dóbr były szczupłe, a 
biskup miał i musiał mieć nader liczne 
wydatki i z począ ku całe swe ducho­
wieństwo żywić. — To też ani król, ani 
brat jego Witold na tern ni^poprzesta- 
li, bo oto obaj w ciągu długiego swego 
panowania od r. 1390 do 1430, jak 
wskazuje Liber primlegiorum, którą 
mam przed sobą, nadania te pomnożyli 
następującemi majątkami: 12) Nie- 
mieża 350 włók. 13) Worniany 300 
włók. 15) Olgimontyszki 235 włók. 
16) Mostyszki 270 włók. 17) Zemona 
360 włók. 18) Wojniszki 90 włók. 19) 
Sterkijsioło, Lebiedziów, Hanna, Kra- 
snesioło w powiatach wilr jskim i miń­
skim 3600 włók. 20) Radomina pod 
Wilnem 375 włók. 21) Mołodeczna 
450 włók. 22) Uborć nad Dnieprem 
1500 włók. 23) Wołożyn,Horodyszcze, 
Starzyny 1620 włók. 24) Niedźwiedzi­
ce, Dołhinicze, Sołoki, Birzany, Bołcie 
1200 włók. 25) Brynkliszki, Bluże, 
Berleż i Bohuszewszczyzna 1600 włók. 
26) Mołduciszki, Pustoszyszki, Lipnica 
i Czerepy 1260 włók, nareszcie 27) 
Ihumeń z 2000 ludności 5600 włók — 
razem tedy z nadań obu fundatorów 
kościoła katolickiego na Litwie biskup 
wileński miał 32,000 włók ziemi. — 
Ale i na tern nie koniec, gdyż następca 
Witolda Zygmunt Kiejstutowicz dnia 
30 maja 1434 r. nadaje w Trokach ma­
jątki: Jakubiszki z wsiami: Kaczanki, 
Niwki i Kurzeniec, oraz. Szeszole ze 
wsią Kiewkle i jeziorami Zawe i Narocz 
ogółem 1600 włók. W roku 1495 w 
dzień św. Maryi Magdaleny W. ks. A- 
leksander Jagiellończyk nadaje wieś 
Szypiany w powiecie Boryssowskim 
135 włók, w roku zaś 1503 z jegoź na­
dania w Grodnie przybywa Jas pod 
Grodnem Sirutowicze zwany 130 włók 
mający a z nadania króla Zygmunta 
Starego przybyły w roku 1525 wsie: 
Odła, Krynki i Kuźnice 620 włók ma- 
jące.

Ogółem tedy ród Jagiellonów hoj- 
nem uposażeniem biskupa wileńskiego 
w ziemi, 34,500 włók obszaru mającej, 
zrównał go majątkowo z pierwszymi 
rodami Litwy, jak Kieżgajłowie, Gasz- 
toldowie, Radziwiłłowie. Odtąd też 
biskup wileński przewyższał mieniem 
wielu udzielnych książąt niemieckich, 
choć ani w połowie nie wyrównał bi­
skupowi krakowskiemu.

W r. 1618 biskup Eustachy Wołło- 
wicz nakazał dopełnienie pomiaru i 
administracyjnego podziału tychże 
dóbr. Podzielono je tedy na 12 nastę­
pujących kluczy: 1) Sołocki, 2) Kogu- 
ciski, 3) Taurogiski, 4) Starzyński, 5) 
Pierzajski, 6) Niedźwiedzicki, 7) Malat- 
ski, 8) Widzki, 9) Uborcki, 10) Ihu- 

meński, 11) Biskupicki i 12) Wer- 
kewski.

Wszystkie te majątki dawały bisku­
powi Wołłowięzowi 100,000 złtp., co 
na dzisiej-zą monetę najmniej 150,000' 
rubli czyni; co można z tego wniosko­
wać, że najpiękniejszy wierzchowiec 
najdrożej podówczm 180 złotych ko­
sztował, gdy dziś i za 700 rubli go nie 
dostanie, najtęższy zaś wół kosztował 
50 złotych, gdy dziś za 250 rubli le­
dwie go nabędzie.

Jakkolwiek niejeden biskup . po 
śmierci swej uzbieranemi skarbami bo­
gacił rodź nę swoją, to jednakże, zna­
czna większość biskupów Wilińskich 
sami z siebie bogacze, jak Tabor Jan z 
książąt litewskich, Paweł książę Hol- 
szański, dwóch Radziwiłłów, W ojcowie, 
Tyszkiewicz, Wołłowicz, Zawisza, Sa­
pieha, Pac, Brzostowski mieniem tern 
służyli hojnie ojczyźnie i kościołowi i 
nieraz w ubóstwie sami umierali.

II. Majątki kapituły wileńskiej. 
W kapitule wileńskiej począwszy od 
Zygmunta I aż do roku 1863, zasiadali 
przeważnie ludzie wielkiej nauki i za­
sługi w kraju; nawet biskupi samoistni, 
jak Jerzy Białozor, Aleksander Koto­
wicz, Konstanty Brzostowski, Mikołaj 
Zgierski, Karol Pancerzyński, Bogu­
sław Gosiew-ki, z kanoniko w i prała­
tów wileńskich zostawszy biskupami 
smoleńskimi, ubiegali się o zaszczyt 
należenia do grona kapituły wileńskiej 
i ani na chwilę, pomimo posiadanej 
katedry członkami j j być nie przestali, 
przenosząc się potem na katedrę wileń­
ską. Nawet już po zupełnym rozbio­
rze Polski, pomiędzy latami 1796 a 
1808, za rządów Jana Nepomucena 
Kossakowskiego w kapitule wileńskiej 
zasiadało 11 głów mitią biskupią ozdo­
bionych, mianowicie: 1) Dawid Pili- 
chowski, biskup echineń-ki, sufragm 
wileński i dziekan kapituły; 2) Piotr 
Toczyłowski, biskup belineński, prałat, 
kantor; 3) Michał Chomiński, biskup- 
eleuzyneński, kustosz; 4) książę Stefan 
Giedroić, biskup żmujdzki, proboszz 
katedry; 5) Józef Antoni Połubiński, 
biskup lorymemki, sufragan trocki, 
archidyakon; 6) Józef Lopaciński, bi­
skup trypolitańki, scholastyk; 7) Wa- 
1 Gy Wołezacki, biskup tomasieński, 
prałat koadjutor; 8) Nikodem książę 
Puzyna, infułat gieranoński; 9) Józef 
Pruszyński, biskup meniteń-ki; 10) 
Pawłowski, biskup ahlieński, sufragan 
inflancki i 11) Gabryel Wódz ński, bi­
skup sinapeński. Taką powagą imion 
i tytułów wysokiej nauki chyba żadna 
z polskich kapituł nie zasłynęła, ale 
też żadna tak bogato nie była upo­
sażoną.

Oto jej uposażenie:
1. Z darów Jagiełły i Witolda: Ro­

ku 1391 w dniu 6 czerwca 1) majątek 
8treszyn nad Dnieprem, 2000 włók 
obszaru, 2) Wołcza 125 wł., 3) Szpin- 
gle 120 włók, 4) Cudzeniszki 140 wł., 
5) Ponary 210 włók, 6) Sorzyca 250 
włók, 7) Korzeń 375 włók, 8) Łubino 
125 włók, 9) Wasilkowo 130 włók. Za 
Zygmunta Starego w roku 1525 otrzy­
muje kapituła majątek 10) Krynki 370 
włók, 11) Zygmunt August w r. 1580 
nadaje majątek Witebsk 4800 włók, — 
samo miasto zaś płaciło co rok kapitule 
4000 złp. na utrzymanie wikaryuszów 
katedralnych; 12) miasto Lepelz okoli­
cznemi 10 wsiami 500 włók, zamienione- 
potem na Podwal na Żmujdzi. 13) Ha- 
niewice z 20 wsiami 860 włók, 14) Tru- 
szewice 250 włók, 15) Szyłany i Wa- 
niałgowo 230 włók. W roku 1634 w 
dniu 15 sierpnia król Władysław IV 
w kaplicy św, Kazimierza królewicza 
zawiesza szczerozłotą lampę nabytą 
przezeń w Rzymie za cenę 6000 duka­
tów i jednocześnie na utrzymanie przy 
niej proboszcza, którym miał być jeden 
z prałatów i 3 wikarych, zapisał 15,000 
dukatów oraz dwa majątki: Poniewież 
i Remigoła 1380 włók mające. Jak 
widzimy, same królewskie ‘ nadania 
przyniosły kapitule obszar ziemi 11,865 
włók wynoszący, a w kapitałach 15,000 
dukatów i 4000 złp. rocznego czynszu 
z Witebska. D. c. n.

W sprawie Mojżesza Rittera, o której 
dawniej donosiliśmy zapadł werdykt i 
wyrok. Na pytanie czy oskarżeni win­
ni są zarzuconej im zbrodni, na Fran­
ciszce Mnich dokonanej, przysięgli je­
dnogłośnie odpowiedzieli “tak’\ Na 
tej zasadzie trybunał skazał wszy­
stkich oskarżonych na karę śmierci 
przez powieszenie w następującym po­
rządku: najpierwej wyrok ma być wy­
konanym na Gitli Ritter, następnie na 
Stochlińskim, a w końcu na Mojżeszu 
Ritterze. Obrońcy zgłosili zażalenie 
nieważności.
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Ludność Królestwa Polskiego.

Nie powiemy, aby było dobnie, aby 
było w interesie politycznej całości hi­
storycznej Polski, aby było w interesie 
stworzonego długim procesem dziejo­
wym, o stale wyrobionych kształtach i 
wybitnym indywidualizmie narodu pol­
skiego — poddawać jego stały, skry­
stalizowany organizm za pomocy staty- 
styki jakoby chemicznej analizie naro­
dowościowej.

Naród jest to długiemi wiekami, 
wspólnie przeżytemi i prżebytemi ko­
lejami, politycznem życiem i pożyciem, 
Wpływami i płodami wspólnej oświaty 
stworzony organizm, na który się bar­
dzo dobrze składać mogą rozmaite, 
różnojęzyczne narodowosA

Narodowość i narodowości są poję­
ciem wyrażającem plemienne różnice, 
podwalinami narodu, ale często też dla 
złej woli mianowicie jego rozczynni- 
kami.

Szwajcaryi np. jest narodem, nie 
jest narodowością; historyczna Polska 
•była również narodem, w którego 
wspólny, zlutowany praktyką idei fe­
deracyjnej i uszanowaniem samorządu 
organizm, wchodziły różne narodowo­
ści, jak lechicka, ruska, w niepośledniej 
mierze niemiecka, litewska, tatarska 
nawet.

Dzisiaj — przypatrzmy się tylko rze­
czy bliżej — nie należy do ostatnich 
sztuk zwróconej przeciw nam polityki 
rozczyniać naród polski za pomocą a- 
nalizy jego narodowościowych pier­
wiastków, wyróżnić z całości polskiej 
czy to Litwinow, czy Rusinów, czy 
jakiebądź inne narodowościowe żywio­
ły, zamienić historyczny naród polski 
na narodowość zamieszkującą w takiej 
i owakiej liczbie te i owe obszary da­
wnej .Rzeczypospolitej polskiej, strącić 
naród polski na jego własnej ziemi ze 
stanowiska jego wyrobionego długą 
przeszłością i zasługami dziejowemi, na 
stanowisko dystynkcyi plemiennej.

Takie “plemię” łatwiej naturalnie 
wynarodowić a być może, iż podobna 
fikcya przedstawia i sam grzech wyna- 
radowiającej roboty w mniej nibyto 
zdrożnej postaci. Co my sądzimy o 
podobnej robocie a jak się zapatrujemy 
naprawa dziejowe i stanowisko wła­
snego narodu, nie może być naturalnie 
dla nikogo rzeczą wątpliwą......

Inne teraz a rózsti zygoięte dawniej 
już przez nas pytanie, czy jeżeli, sb ty- 
styka i sens moralny zwykle bywają 
obracane przeciw nam ze strony na­
szych nieprzyjaciół, taż sama znów 
racya statystyczna nie jest dla nas ar­
gumentem otuchy i pociechy, czy nie 
jest bronią zwracającą się w interesie 
naszym przeciw naszym nieprzyjacio­
łom, czy nie dostarcza bijącego w oczy 
dowodu, że narodowość polska nie 
przestaje być na swym historycznym 
gruncie liczebnie i cywilizacyjnie głó­
wną podwaliną narodu polskiego.

Nie ma naturalnie narodu, któryby 
w swem łonie nie wskazywał pierwia­
stków obcych. O ileż pojaw podobny 
naturalniejszy w łonie narodu polskie­
go, dzisiaj, kiedy wyższe nierównie 
czynniki materyalnej przemocy prze­
czą mu bytu, kiedy go się usiłują prze­
inaczyć, kiedy wysilają cały swój prze­
mysł, by we wnętrze jego wprowadzić 
jak najwięcej, o ile możności obcych, 
rozczyniająoych jego całość pierwia­
stków,

A mimo t£, zapytajmy, jakże się 
przedstawia na gruncie obalonego pań­
stwa polskiego, jego niewzruszony i 
trwały fundamept, jego główna pod­
walina, owa plemienna narodowość 
polska?

Dawniej już mieliśmy sposobność 
wykazać, czem jest liczebnie, ozem jest 
ekonomicznie i cywilizacyjnie w tak 
zwanych dzisiaj ‘‘zachodnich guber­
niach” Rosyi. — Wiemy, czem jest w 
Galicyi i austryackim Szlązku, jakie 
postępy robi tamże liczebnie, jak zy­
skuje coraz więcej na świadomości, ja­
kie stanowisko zajmie, pogodziwszy 
się, co daj Boże, z -Rusinami.

W dzielnicy polskiej pod panowaniem 
pruskiem dostarczają choćby już tylko 
wybory odbywające się do sejmu rzeszy 
niemieckiej racyą cyfr statystycznych, 
cżem ten kraj jest mimo wszelkich u- 
siłowań germanizacyjnych a każdy 
Niemiec, jeżeli będzie chciał być su­
miennym, nie pokusi się zapewne z 
dobra wiarą twierdzić, “aby Poznań i 
Poznańskie były niemieckiemi.”

Przekonywającym tego argumentem 
ów ciągle i wytrwale, choćby nawet 
mimo wszelkich odstępstw i secesyi 
domowego obozu, reprezentujący w 

parlamencie niemieckim Poznań i po­
wiat. poznański Polak....

Nie innego dowodu, nie mniej pocie­
szających dat dostarczają nam cyfry 
statystyczne w samem sercu polskiego 
kraju, w Warszawie i w Królestwie 
Kongresowem.

I tak wynosi ludność Warszawy we­
dług dokonanych w roku 1881 obliczeń 
382,964 mieszkańców, pośród których 
rzymsko-katolików 223,127, żydów 
127,917, protestantów 17,643, prawo­
sławnych 13,640.

Jeżeli zważymy, że żydzi warszawscy 
nie są żydami poznańskimi, a że prote­
stanci sa przeważnie najlepszymi Po­
lakami, kiedy wyznawcy rzymsko-ka- 
tolicyzmu nie pozostawiają pod wzglę­
dem narodowym żadnej wątpliwości— 
wiemy naturalnie, czego się trzymać i 
widzimy, jak słabym stósunkowo tamże 
procent ludności, któryby się polity­
cznie i narodowo nie czuł polskim.

Co się tyczy gubernii warszawskiej, 
liczy ona 915.975 mieszkańców, pośród 
których 781,891 rzymsko-katolików.

W gubernii kaliskiej liczy samo mia­
sto Kalisz 16 404 mieszkańców, ogólna 
liczba w całej gubernii rzyskich kato­
lików wynosi 628,608, protestantów 
84 805, żydów 68,925, prawosławnych 
827!

W gubernii piotrowskiej jest 837,928 
mieszkańców, z pomiędzy których 620,- 
218 rzymsko-katolików, 123,346 prote­
stantów, 104,014 żydów, 2,287 prawo­
sławnych.

Gubernia radomska liczy 633,725 
mieszkańców, pośród których 539,439 
rzymskich katolików, żydów 95,896, 
protestantów 8520, prawosławnych 972.

Gubernia kielecka liczy 622,842 mie­
szkańców, pośród których 563,040 
rzymskich katolików (ludność miasta 
Kielc 10,337), 67,436 żydów, 2611 pro­
testantów, 432 prawosławnych.

Gubernia lubelska liczy 868,544 mie­
szkańców (samo miasto Lublin 36,760), 
pomięizy którymi 560,618 rzymskich 
katolików 174,318 “prawosławnych” 
(Unitów zaliczono do schizmy), 125,161 
żydów, 22,674 protestantów.

Gubernia siedlecka liczy 616,649 mie­
szkańców (samo miasto Siedlce 12,742), 
pomiędzy którymi 371,588 rzymskich 
katolików, 140,712 prawosławnych 
(znów Unitów zmuszonych do schiz­
my), 98,098żydów, 10,356 protestantów.

Gubernia płocka liczy 549.391 mie­
szkańców (miasto Płock 22,041), po­
między którymi 444 308 rzymskich ka­
tolików, 68.776 żydów, 33,935 prote­
stantów, 1359 prawosławnych.

Gubernia łomżyńska liczy 538,588 
mieszkańców, pomiędzy którymi 445,- 
982 rzymskich katoLkó w, 87,285 żydów, 
6969 protestantów, 1508 pnfwosła- 
wnycb.

Gubernia suwałkowska liczy 608,174 
mieszkańców (miasto Suwałki 18,640), 
pomiędzy którymi 447,476 rzymskich 
katolików, 98.743 żydów, 38,610 pro­
testantów, 13,275 prawosławnych.

Z dniem Igo stycznia 1883 roku wy­
nosiła ogólna ludność Królestwa Pol­
skiego 7,415,136 mieszkańców, pomię­
dzy którymi 1,078,000 żydów, 384,769 
protestantów, 349 330 prawosławnych.

Według tego więc przypada 4,603,- 
115 głów na ludność rzymsko-katoli­
cką, której narodowość nie ulega wąt­
pliwości.

Jeżeli dalej zważymy, że pomiędzy 
liczbą “prawosłatznych” są Unici, że 
żydzi zaliczają się pod względem naro­
dowym i politycznym do Polaków, że 
w bardzo znacznej części są Polakami 
i protestanci, przychodzimy do pocie­
szającego przekonania, że podstawny 
nasz żywicł w sercu naszego kraju z 
pewnością nie skąpo reprezentowany 
a że statystyka jąst nauką zawierającą 
dla nas prawdę, daje zbawienne prze­
strogi bardzo często, jak w obecnym 
przypadku, zachętę i pociechę.

Dziennik Pozn.

O zmarłym księciu brunszwickim na- 
stępującą opowiadają anegdotę: Przed 
trzydziestu czy czterdziestu laty wy­
brała się do księcia deputacya, złożona 
z trzech mieszkańców Brunszwiku, z 
najpoddańszą prośbą, aby dla dobra 
kraju pojął małżonkę. Książe depu- 
tacyą przyjął uprzejmie, petycyąpize- 
cźytał i pożegnał obietnicą, że nieza­
długo da żądaną odpowiedź. W go­
dzinę potem porozlepiano po rogach 
ulic afisze, na których wydrukowano 
ogromnemi czcionkami: “Dz ś, wsku­
tek najwyższego rozkazu, na książęcym 
teatrze nadwornym, odegraną zostanie 
komedya Toepfera w trzech aktach pt.: 
“Ich bleibe ledig” (pozostanę kawa­
lerem.)

ROZMAITOŚCI.

Dumna odpowiedź. — Na ostatniem 
zgromadzeniu kawalerów legii honoro­
wej pojawiłavsię także panna Juliette 
Dodu, o której dzienniki francuskie 
następujące podają szczegóły: Podczas 
wojny francusko-pruskiej była panna 
Dodu manipulantką telegraficzną w 
Pithiviers. Kiedy prusacy zajęli mia­
sto i urząd telegraficzny objęli, musiała 
panna Dodu przenieść się na górne 
piętro. Widząc druty telegraficzne 
przechodzące około okien swego mie­
szkania, połączyła je w nocy krótkimi 
drutami ze starym, zużytym aparatem 
do pisania i w ten sposób przejmowała 
depesze pruskie, które za pośredni­
ctwem podprefekta do najbliższej ko­
mendy francuskiej przesyłała. Zdra­
dzona przez służącą została oddana 
pod sąd wojenny i skazaną na śmierć 
Zapytana przez księcia Fryderyka Ka­
rola pruskiego, czy pojmowała całą 
doniosłość popełnionego czynu, odrze- 
kła dumnie: “Jestem francuską!” Wy­
rok nie został wykonanym, a Mac Ma­
hoń ozdobił pannę Dodu krzyżem legii 
honorowej. Panna Dodu jest obecnie 
naczelniczką urzędu telegraficznego w 
Montreuil przy v incennes.

Miły urzędnik. — Do Taszkientu wy­
słano z Petersburga młodego urzędnika 
X. ze specyalną misyą. Cztery mie­
siące upłynęły od dnia wyjazdu, a o 
wysłanym wszelka wieść zaginęła. 
Nareszcie nadesłał szef biura posel­
skiego następujący raport swojemu 
rządowi: “Urzędnik X. przybył w 
oznaczonym czasie do Taszkientu, do 
służby jednak nie zgłosił się. Z wia­
domości, jakie powziąłem, okazuje się, 
że X. z Petersburga wyjechał pijany, 
przez całą drogę był pijany, do Tasz­
kientu przybył pijany, tutaj pił przez 
miesiąc cały i zmarł na delirium tre- 
mens. Proszę przysłać mi kogoś in­
nego.”

Kartuzy. — W Grandę Chartreuse 
obchodzono w tym roku 8001etni jubi­
leusz istnienia zakonu Kartuzów, któ­
rego założycielem był św. Bruno. Dzi­
siaj jeszcze, jak pized ośmiu wiekami, 
mieszka każdy mnich w osobnej chatce, 
oddzielony od braci zakonnej, sam pra­
cuje, modli się i spożywa obiad. Tyl­
ko dwa razy w dzień i raz w nocy 
zgromadzają się razem wszyscy dla 
odśpiewania litanii i tylko w uroczyste 
święta zasiadają milcząc do wspólnego 
stołu. Zakon szczyci się tern, że od 
800 lat nie zaprowadził żadnej, naj­
mniejszej zmiany w surowej regule. 
Przez tyle wieków żaden z mnichów 
nie kosztował mięsa, żywią się tylko 
nabiałem i potrawami roślinnemi, po­
mimo tego żyją bardzo długo. Depu­
tacya, którą zakon wysyłał do “świę­
tego miasta”, składała się tylko z star­
ce w, liczących najmniej lat 80. — Spo­
rządzaniem sławnego likieru “Chartreu­
se” nie trudnią się mnichy, tylko laicy, 
każdy zakonnik otrzymuje rocznie je- 
dnę butelkę, którą najczęściej przecho­
wuje nie odkorkowaną....

Oj ta moda! — W Paryżu łamie so­
bie złota młodzież (gogowie, pchut- 
teux) głowę, jaką wynaleśó modę na 
tegoroczne fraki. Wynaleźli czerwone, 
niebieskie, fioletowe, guziki złote z 
przodu, guziki złote z tyłu. Cóż no­
wego?...... Dowiadujemy się, że zde­
cydowali się obciąć poły, będzie to za­
tem rodzaj kamizelki z rękawami......  
Wszyscy kelnerzy w Paryżu są tak u- 
brani...... Winszujemy nowemu pomy­
słowi, któremu wcale nie brak orygi­
nalności. Wyobraźmy sobie jednak 
otyłych w takim kostyumie!.....

Sprytny fotograf.—Sła wr ą ar ty s tkę 
w New Yoiku, Rosę Eytinge, napróżno 
namawiano do fotografowania się. Pe­
wnego poranku, kiedy wyjechała do 
kąpieli w rzece, jeden z fotografów, 
ukryty w powozie, pospiesznym apara­
tem zdjął podobiznę artystki w stroju 
kąpielowym. Pierwszą odbitkę tej 
fotografii przysłał artystce z następu­
jącą propozycyą: “Albo zechceszpani 
fotografować się u mnie w stroju zwy­
kłym, albo 10,000 sztuk obrazków, po­
dobnych temu, jaki załączam, rozrzucę 
po mieście!” Wobec takiej groźby 
artystka kapitulowała a fotograf zrobił 
świetny interes.

Kobiety na wyspie Borneo mają tę 
wyższość nad mężczyznami, źe o ile 
“oni” są niezmiernie szpetni, “one” za 
to tak p ęknę, źe pod względem deli­
katności cery i regularnych rysów 
śmiało rywalizować mogą z europejka- 
mi. Z tego powodu kobiety na Bor­
neo są dumne i wymagające. Naj­
brzydsza nie odda swej ręki i serca do­
póki kawaler nie złoży u stóp jej trzech 
zwycięzkich trofeów, mianowicie trzech 
czaszek, odciętych od tułowiu nieprzy­
jaciela. Starający się o dz ewicę tak 
długo czatuje w zasadzce, póki nie zdo­
będzie żądanych czaszek, mających je­
dnak wartość nierówną. Pizy ukła­
dach małżeńskich czaszka chińczyka 
liczy się za dwie, europejczyka za 
trzy...... bez względu czy to mężczy­
zny, kobiety, czy dziecka. Dziewice 
tamtej-ze dysponują same swą ręką. 
Skoro panna przyj mie trofea, ofiarowa­
ne przez starającego kię of nią, dowód 
to, że jest jej miłym. Ślub odbywa 
się zaraz nazajutrz, często nawet bez 
wiedzy rodziców, powiadomienie któ­
rych uważa się za zbyteczne. Cere­
monia weselna jest bardzo prosta. U 
wejścia do chaty pana młodego nama­
szczają go przyjaciele krwią młodego 
koguta, ją, krwią kury, narzeczeni po­
dają sobie okrwawione ręce i ślub za­
warty. Odtąd role się zmieniają, “on” 
staje się panem, “ona” niewolnicą, on 
poluje i bawi się, ona nietylko musi 
zajmować się gospodarstwem kobie- 
cem, lecz i pracować na utrzymanie 
męża i całej rodziny, za co nie rzadko 
małżonek, jeżeli jest w złym humorze, 
wybija jej kitka zębów.... Piękne po­
życie!

Król bawarski, Dudwik I, odbywa 
częste przechadzki w stroju tak skrom­
nym, ża niktby się nie domyślił, kogo 
wytarty surdutpizykrywa. Po jednej 
z takich przechadzek król uczuł pra­
gnienie i bez namysłu wstąpił do naj- 
bliż-zej knajpy, gdzie kazał podać sobie 
kufel piwa. Ponieważ nie miał przy 
sobie pieniędzy, zaproponował kelner­
ce, aby mu należytośó skredytowała. 
Kelnerka wezwała gospodarza, który 
bardzo niechętnie zgodz ł się na propo­
zycyą królewską, pewny, że straci 10 
fenigów. Jakież było zdumienie szyn- 
karza gdy po godzinie wygalonowany 
lokaj dworski przynosi mu 10 gulde­
nów za piwo, które wypił najjaśniejszy 
Ludwik I. Właściciel knajpy nie przy­
jął pieniędzy oświadczając: “Skoro 
miałem zasz zyt gościć w mym domu 
monarchę, niechże mam i honor uczę­
stowania go bez wynagrodzenia.” Król 
kazał odpowiedzieć: '‘Zaszczyt dla 
gospodarza, 10 guldenów dla kelnerki” 
i tak rozstrzygnął tę sprawę.

Wieża Babel — Kiedy Stwórca po­
mieszał jeżyki budującym wieżę Babel, 
z pewnością nie było tam takiego gali- 
matyasu językowego, jak w mieście 
Chicago. Na 630,000 mieszkańców, 
mieszkają tu następujące narodowości: 
209,731 Niemców, 143,000 Yąnkesów, 
23,755 Szwedów, 23,509 Polaków (?— 
chyba więcej!), 20,142 Anglików, 18,- 
292 Norwegów, 8431 Fiancuzów, 7517 
Murzynów, 7182 Szkotów, 5971 Duń­
czyków, 4091 Włochów, 3466 Kanadyj­
czyków, 2969 Holendrów, 1506 Moska­
li, 1118 Walii jeżyków etc. etc. Gdy 
się do,tego doliczy narodowości, któ­
rych liczba nie dochodzi tysiąca, to 
będziemy mieć istną wieżę Babel.

O katastrofie w Catanii, w Sycylii, 
dochodzą nas bliższe szczegóły. Burze 
zakończyły się fatalnie dnia 8go Paź­
dziernika. O godzinie lej po południu 
przec‘ągały nad Etną gromady czar­
nych chmur, morze dotąd wzburzone, 
uspokoiło się pozornie, pomrukując 
tylko groźnie. W 12 minut padł 
deszcz tak gwałtowny, że pociemniało 
zupełnie, o krok nie mężna było roz­
różnić przedmiotów, wiatr dął tak 
gwałtownie, że w ulicach zrywał da­
chy domów, najodważniejsi pobledli, 
kobiety mdlały i modliły się. Wsie 
Cibal', Borgo, Guardia i Ognissa orkan 
zburzył zupełnie, setki ludzi zagrzeba­
nych gruzami, winnice i gaje kasztano­
we spustoszone!.... Zagrzebanym rzu­
cono się na ratunek, często skuteczny, 
wrażenie jednak pierwszej chwili było 
straszne! Oprócz dogorywających lub 
mniej rannych, wydobyto 28 trupów 
dotąd.... ilu będzie później, niewiado­
mo, robota jeszcze nieskończona. Li­
czba rannych wynosi do dzisiaj 500, 
których umieszczono w szpitalu, straty 
obliczają na pięć milionów. Na nie­
szczęśliwe Włochy od dwóch lat ciężkie 
spadają klęski!
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Chicago, Dnia 23go Grudnia, 1884.

O Kolonizacyi.

Jakkolwiek jest pragnieniem Gaze­
ty Chicagoskiej nie mieszania się w 
sprawy cudze, jednakże tam gdzie i- 
dzie o losy Polaków, śmiałe wystąpie­
nie w celu''zabezpieczenia od straty 
mienia łatwowiernych jest obowiąz­
kiem. We wszystkich pismach i or­
ganach polskich wychodzących w A- 
meryce w formie konkursu ogło«zo- 
nem zostało powiadomienie polskiej 
publiczności, że “Grunta i Farmy w 
Hofa Park Osadzie we Wisconsin sa 
najlepsze i że otrzyma 500 doi. nagro­
dy ten, który może udowodnić, że któ­
rakolwiek inna osada polska w Ame­
ryce ma tak dużo korzyści w porówna­
niu z tak mało nie korzyściami, jak 
Hofa Park Osada.”

Że pan J. J. Hof ogłasza podobne 
wiadomości, nie dziwimy się temu, bo 
rzecz znana, że w złych interesach 
śmiałością częstokroć się wygrywa, a 
będąc w cbę i pozbycia się swych 
gruntów w podobny sposób niejednego 
łatwowiernego ułowić może.

Że gazety wszystkie tak pochopnie 
przyjęły tę reklamę jest tylko dowo­
dem, jak to drogo pan J. J. Hof zapła­
cić musiał. Nu zazdrościmy im tego 
grosza, jest to zarobek na podobień­
stwo “trzydziestu srebrników.”

Reklama wypłacenia 500 dolarów 
jest lichą ramotą; ani p. Hof ani żaden 
Z Redaktorów nie wierzy w nią na se- 
ryo; kto ma sądzić tę sprawę i jakim 
wreszcie sposobem zmusić pana Hofa, 
aby uznał się przekonanym o swej czel­
ności. — Aby dać czytelnikom poję­
cie, jakie jest zapatrywanie się na 
tę osadę ludzi przybywających tamże 
za kupnem gruntu, przytaczamy je­
den tylko z listów otrzymanych o o- 
wym 500 dolarowym parku. — Jak da­
ta wskazuje leży on już dosyć dawno 
u nas i nie mieliśmy nigdy zamiaru 
publicznie z nim wystąpić, dziś jednak­
że, gdy blaga p. Hofa przechodzi wszel­
kie granice uczciwości i przyzwoitości, 
jesteśmy nie jako zmuszeni do tego.— 
List ten brzmi jak następuje:

Manistee, Igo Czerwca, 1884.
■Łaskawy Panie!

List Pański z 23 Maja br. i kartkę 
“Bank Polski” otrzymałem, ale zaraz 
nie odpisałem, bo bardzo nie miałem 
czasu, przeto dzisiaj odpisuję. Życzył­
bym sobie gruntu kupić w “Sobieski”, 
ale prędzej nie, aż około listopada lub 
w grudniu, teraz na 5go czerwca jechać 
do “Sobieski” nie mogę, bo jestem w 
robocie, bo co latem nie zarobię, to w 
zimie wcale nie. Proszę Łaskawego 
Pana opisać mi, jak tam jest w Sha- 
wano w “Sobieski” lub tam w pobliżu, 
czy ja bym tam robotę dostał w zimie? 
w boru lub w młynie? bo tak za wiele 
pieniędzy nie mam, żebym mógł kiesz 
40 lub 80 akrów zapłacić i gospodar­
stwo zacząć. Ale gdybym tam przy­
jechał obaczyć i spodobało mi się, to 
dałbym zadatek, a gdyby tam był do 
tego zarobek to takim sposobem mógł­
bym grunt wypłacić. Tego lata bar­
dzo licho jest wszędzie, bo mniej płacą 
a życie drogie. W przeszłej jesieni 
byłem obaczyć w Hofa Parku, ale mi 
się nie spodobało, bo się mi zdawało 
grunt niski i mokry, a i wysoką cenę 
Hof sprzedaje. Proszę więc Łaskawe­
go Pana opisać mi położenie “Sobie­
ski”, lub przysłać mi tej kolonii mapę 
i cyrkularze, bo gdyby w “Sobieski” 
tak miało być jak w Hofa Parku, to 
wcale nie kupiłbym, ale jak będzie tak 
będzie, jak powyżej mówię, w listopa­
dzie lub w grudniu do “Sobieski” przy- 
jadę obaczyć. “Co oczy widzą, to ser­
cu nie żal.” Jak Hof podawał w swo­
ich listach i cyrkularzach wielkie 
chwalby i dobroci, a skoro przybyli­
śmy obaczyć jego farmy, tośmy się 
przekonali, że to wszystko kłamstwo; 
nie tak tam jest jak w cyrkularzach 
zachwala ze swoim pomocnikiem He- 
lińskim; już się nie dziwuje Hofowi, bo 
jest innowiernik, ale Helinsk', Polak i 
katolik to więcej kłamie jak inno­
wiernik.

Proszę Łaskawego Pana donieść mi, 
czy tam w pobliżu “Sobieski” są młyny, 
bo nam niektórzy mówią że są, drudzy 
mówią, że tam dzika puszcza, bo my 
jesteśmy przywyknięci z ludźmi mie­
szkać i w młynach pracować, to gdy­
by tam mfżua roboty dostać, to przy 
gruncie z początkującemi trudnościami 
byłoby cokolwiek lepiej, bo na farmę 
iść a przy tern nie mieć zarobku, to 
trzeba wiele pieniędzy.

Zostaję ze szacunkiem 
uniżony

Jan Strożewski, 
1. b. 282. Manistee, Mich.

Nadto zgłosił się do Redakcyi Gaze­
ty Chicagoskiej Stanisław Szulczyń- 
ski, zamieszkały pod No. 4 Chapin St. 
w Chicago i zeznał, że powodowani li- 
cznemi pochwałami kolonii zwanej: 
“Hofa Park Osada,” zakupili tam grun­
tu a mianowicie:
St. Szulczyński dając zadatku doi. 100
F.Lewandowski “ “ ‘‘ 85
Jan Szafran “ “ “ 50
T.Tomaszkiewicz “ “ “ 50
Józef Olich “ “ “ 75

Następnie udali się w celu widzenia 
swego kupna zrobionego bez oglądania. 
Na miejscu przekonawszy się o złym 
stanie gruntów, dalszych dopłat nie 
poczynili i woleli stracić zadatek, ani­
żeli tam się okupić na stałe.

Radzimy w ogóle polskiej publiczno­
ści, jak to już parę razy pisaliśmy, być 
ostrożnemi przy kupnie; niech każdy 
naprzód dokładnie rzecz sprawdzi i 
przekona się, aby nie strwonić krwawo 
zapracowanego grosza.

Publiczność wybaczy, że artykuł w 
sprawie tak ważnej, pozostawionym 
będzie tak długo w Gazecie Chicago- 
skiej, dopóki reklama z gazet cofniętą 
nie będzie,

Książe Bismark.

W tych dniach przyszła wiadomość 
z Niemiec, że parlament niemiecki od­
rzucił wniostk księcia Bismaika wzglę­
dem powiększenia o jadną osobę perso- 
nału w biurze spraw zagranicznych. 
Sprawa ta jest ciekawą i można śmiało 
powiedzieć, że niema równego sobie 
przykładu w historyi całego świata. 
Gdyby w naszej historyi jakiemu Za­
mojskiemu, podobna rzecz się przytra­
fiła uczulibyśmy rumieniec wstydu na 
naszym licu, ale że to tyczy się jedynie 
Niemców zostawiamy pogląd na sam 
fakt bez komentarza, któryby mimo 
woli nasunął nam myśl, że Niemcy ja­
koś nie bardzo wierzą we wielkość Bis- 
marka, skoro w podobny sposób nim 
pomiatają.

Bismark w obec nawału pracy, gro­
madzącego się w jego biurze spraw za­
granicznych zażądał, by mu państwo 
przyznało jeszcze jednego urzędnika 
do pomocy, a widząc, że przeciwko te­
mu wytwarza się dość groźna opozycya, 
zapisał się sam do głosu, aby koniecznie 
to przeprowadz ć. W mowie swej był, 
jak zwykle, gdy czego żąda sentymen­
talnym — wymieniał swoje usługi dla 
ojczyzny i cesarza, wskazał na sterane 
zdrowie w usługach kraju i wreszcie 
zaręczył słowem honoru, że urzędnik 
ten jest mu potrzebnym. — Na to pod­
niósł się poseł Yollmer, Niemiec, i w 
dobitnej mowie wykazał, że powiększe­
nie personału jest zupełnie niepotrze- 
bnem i dodał: “A co do słowa honoru 
księcia Bismarka, to ono tak nic nie 
warte i ani ja ani wielu z moich kole­
gów już jemu nie wierzymy.”

Policzek, tak wprost wymierzony do 
człowieka, któremu Niemcy swą — cho­
ciaż problematyczną — wielkość za­
wdzięczają, wywołał ogromny hałas, 
z rozmaitych stron odezwały się pro­
testu, ale gdy przyszło do głosowania 
nad wnioskiem, tenże upadł 141 głosa­
mi przeciwko 119, czyli innemi słowy 
wybrańcy narodu znaczną większością 
głosu zadecydowali, że pierwszy urzę­
dnik państwa nie zasługuje na wiarę 
nawet pod przysięgą.

Jak już wyżej powiedzieliśmy, donio­
słości faktu samego rozbierać nie bę­
dziemy i jedynie notujemy, że policzek 
dany żelaznemu księciu sprawił nam 
niewymowną satysfakcyą. — Może kto 
powie, że zapatrywanie podobne nie 
bardzo jest szlachetnem, ale gdy zwa­
żymy, jak ten człowiek obszedł się z 
naszym męczennikiem Kraszewskim, 
jak powodowany nizką i nikczemną 
nienawiścią pogwałcił wszelkie prawa 
ludzkie, przesyłając swój osławiony list 
do sądu, nikt nam nie weźmie za złe, 
że powiemy sobie w duszy: “Nosił 
wilk, ponieśli i wilka!”

Może być, że wniosek ten jeszcze raz 
przyjdzie przed obradę i wtedy przej 
dzie, może nawet sam Wilhelm podąży 
w pomoc swemu ministrowi i rozwiąże 
niesforny parlament — fakt jednakże 
pozostanie faktem i myśl podobnej 
zniewagi nie opuści Bismarka aż do 
grobu.

Nam to wszystko wydaje się niejako 
sprawiedliwością Bożą za krzywdy i 
gwałty popełnione na Polakach przez 
Bismarka, bo Bóg nie rychliwy ale 
sprawiedliwy.

Ogień w Brooklynie.

Dnia 18go Grudnia po południu po- 
gorzał katolicki dom przytuliska św. 
Jana w Brooklynie, mieszczący w sobie 
785 sierót, chłopców. Dzisiaj, gdy to 
piszemy, 1 j. 20go grudnia straż ognio­
wa ciągle jeszcze pracuje nad poskro­
mieniem niszczącego żywiołu. — Dzi- 
siej-zo poszukiwania wykryły wśród 
gruzów jedenaście osób spalonych do 
niepoznania. Były to ciała 10 chłop­
ców i nieznanej jakiejś kobiety, która 
mając zapewne w domu swoje dziecko, 
rzuciła się w płomienie, by je ratować 
i padła ofiarą miłości macierzyńskiej. 
Straż ogniowa wyc;ąTała ciała jedno 
po drugiem w kawałach, najprzód gło­
wę, potem tułów a wreszcie pojedyńczo 
ręce i nogi, a zawinąwszy je w przy­
gotowane dery, złożyła jedno ciało po 
drugiem wuiatowanem od płomieni 
przybudowaniu, zkąd po odbytej ob- 
dukcyi przeniesione zostaną na miejsce 
spoczynku. Gdy ogień wybuchnął 
znajdowało się 60 chłopczyków w re­
fektarzu na nauce i nie ulega już dzisiaj 
najmniejsz j wątpliwości, że prawie 
wszyscy oni zginęli w płomieniach. 
Widziano ich z dołu jak w śmiertelnym 
strachu przyskakiwali do okien, tło­
cząc się jeden na drugiego i bijać bez­
skutecznie małemi pięściami w ramy 
okien, ale ogień tę część budynku tak 
nagle ogarnął i opanował, że niepodo- 
bnem było ich ratować. Siostra, któ­
ra miała dozór nad niemi, zginęła tak­
że, szlachetnie poświęcając swe życie 
tam, gdzie powierzonych sobie pupilów 
nie mogła wyratować.

Oprócz wyżej wymienionych 785 
dzieci znajdowało się w zakładzie 30 
sióstr i 30 posługaczy; z tych 60 osób 
jedna zginęła tylko siostra. Spis dzie­
ci trzymanych w zakładzie zaginął 
gdzieś w ogólnem zamieszaniu, tak, że 
obecnie nie można jeszcze z pewnością 
podać, które dzieci zaginęły, a które 
uratowano. Skoro tylko ogień wybuch­
nął siostry natychmiast pospieszyły do 
pokoi, gdzie większa część dzieci była 
zgromadzonych jużto ucząc się, jużto 
przyjmując odwiedziny krewnych i 
przyjaciół. Zbladłe ich twarze i trzask 
szerzącego się ognia powiadomiły dzie­
ci o strasznem niebezpieczeństwie, i 
powstał między niemi popłoch nie do 
opisania. Jak trzodka owiec zbiły się 
w jedną gromadę, wydając jęki rozpa­
czy i strachu, to znowu latając bezra­
dnie po pokojach, obstąpiły siostry,za­
wiesiły się do ich sukień, błagając o 
pomoc i ratunek. Siostry starały się 
przedewszystkiem zaprowadzić jakiś 
porządek i ustawić dzieci parami, aby 
nagłem leceniem do drzwi jedyne przej­
ście nie zostało zatarasowanem, ale 
wszystkie prośby, groźby i zaklinania 
stały się bezowocnemi. Dzieci w chwili 
gdy jeszcze ratunek był możebnym 
wpadły w szał i cisnęły się do drzwi, 
padały jedno przez drugie, niektórzy 
po głowach towarzyszy gwałtem parli 
do drzwi i padali pokaleczeni na dru­
giej stronie. Tymczasem jak szalony 
wicher zbliżał się ogień, wśród popęka­
nych murów zaczęły się pokazywać o- 
gniste języczki — budynek runął i 
wśród niedawno rozlegającego się jęku 
i krzyku podeptanych i walczących o 
życie, powstała cisza śmierci. Przed 
budynkiem tymczasem stały setki bie­
dnych matek, które na wieść o palą­
cym się zakładzie podążyły na miejsce 
nieszczęścia, by dowiedzieć się o losie 
swych dzieci, umieszczonych w zakła­
dzie. Krzyk, płacz i jek tych biednych 
matek wszystkim obecnym wyciskały 
łzy, i widziano niejednego wą-ala z 
pracującej straży ogniowej, jak odwra­
cając się rękawem wycierał mimowoli 
cisnące się łzy. Za każdą rażą, gdy je­
dna z sióstr wylatywała opalona z wa­
lącego się domu, setki matek obstąpiły 
ją, wołając: “Gdzie mój syn, oddaj mi 
moje dziecię!”

Najpóźniejsze wiadomości donoszą, 
że z owych 60 chłopczyków w refekta­
rzu 4ech zostało uratowanych, a je­
den rzucił się oknem na ziemię i tak 

się pokaleczył, że niema prawie nadziei 
utrzymania go przy życiu. — W ogól­
ności polieya ma pewne wiadomości O 
644 z owych 785 znaj iują-yeh się w za­
kładzie, a więc los 129 dzieci j eszcze 
nie roztrzygnię ym, chociaż przypuścić 
należy, że niejedno z dzieci wyrwa­
wszy się grożącej śmierci, podążyło 
wprost do domu i bezpieczne jest dzi­
siaj u swej familii. — Najokropniej- 
szem było położenie chorych dzieci- 
znajdujących się w szpitalu na drugiem 
piętrze; rozebrane i za słabe aby O 
własnych siłach szukały ratunku, trze­
ba je było wynosić, a szybko, szerzący 
się ogień nie dozwolił więcej nad po­
łowę uratować z blisko czterdziestu.

Ogień już mniej więcej jest opanowa­
nym0, ale dopalających się zg i-zczy je­
szcze nie można było przeszukać i tam 
też zapewne znajdzie się więk-za część' 
dzieci, k.órych pobyt dotąd niewiado­
mym.

Polieya tymczasem zbiera z ulic roz­
biegła dzieci, z których niejedno na pół 
zmarzłe odstawiono do policyi na tym­
czasowy przytułek, zkąd szlachetni' 
obywatele Brooklyna odwożą je do. 
swoich domów, pizygarniająe do siebie 
nieszczęśliwe sieroty. Jest to już dru­
gi raz, że zakład ten pogorzał. — Pier­
wszy ogień b}ł9go listopada 1862 — 
Z 238 znajdują yeh się wiedy dzieci 
dwoje tylko zginęło w płomieniach,., 
lecz po katastrofie wielu wskutek prze­
ziębienia i przestrachu poumierało. W 
przyszłym numerze “Gazety” nieomie- 
szkamy podać czytelnikom dokładny, 
liczbę ofiar.

Do “Gazety Chicagoskiej.

Prędko czas leci — Ty już miesiąc czwarty 
Wiarę, nadzieję, miłość, braciom głosisz, 
I przeszłość wielką z dziejów naszych karty 
Jak młode orlę po Swiecie roznosisz;
Więc niech Bóg szczęścił rozszerzaj poloty r 
I błyskaj światu promieniami cnoty. 
Lataj wysoko, młode ty pacholę
I patrzaj na świat zbrodni i świętości, 
My z tobą dzielić wszystkie będziem bóle. 
Boć są naszemi, twe ciało i kości, 
I duch twój naszym, twojemi my sami, 
Z pługiem i kosą, z księgą, zasługami 
Przenikaj wszystko bystrym zawsze wzrokiem, l 
I wskazuj braciom zbawienia dz edziniec, 
Pan Bóg pomoże — On jasnym obłokiem 
Twój wymierzony oświeci gościniec, 
A z słońca czerpiąc ogień, ciepło Pana, 
Sprawi, że ocknie ojczyzna kochana.
Wysoko lataj — daleko, szeroko 
Świętą być winna trudna twoja droga 
Wszędzie a wszędzie bystre zwracaj oko, 
Pracując szczerze w pognębieniu wroga. 
Pociechy wola każda dusza biedna, 
Więc masz ją wyrwać z cierpień męczeństwa. 
Służyć Ojczyźnie, wciąż za nią wojować 
I przyszłość jasną, z mierzchłych dni wysłowią^. 
Wzbijaj się w górę, z smutnego poziomu 
Nieskażonemi, świeć białemi skrzydły 
I krzykiem groźnym straszliwego gromu 
Potępiaj śmiało, każdego czyn podły 
A gdy wróg twego ściśnięcia nie wstrzyma 
Z orlęcia wzrośniesz na orła olbrzyma, 
Nie schlebiaj możnym — lecz niech prosta droga^ 
Wiedzie do prawdy, wolności i cnoty, 
A my co dziennie prosić będziem Boga, 
By twe ku niebu kierował poloty;
Bo, gdy zbawienia zorza pocznie świtać, 
Można cię będzie orłem, olbrzymem powitać.

East Websitr, Mass. Jan Trawezynski .

Przyjęcie Tomaszika w Pradze.

Pięćdziesiąt lat temu młody Słowak, 
Samo (Samuel) Tomaszik przybył do- 
Pragi, jako sławnego miasta słowiań­
skiego; serce mu, się krajało na widok, 
co tam ujrzał, zdawało się mu, że ża­
dnej tam nie ma nadziei uchronie­
nia się od potopu germańskiego, ale 
wnet się ocknął, i budując na żywotno­
ści narodu, ułożył pieśń “HejSlovane” 
ową młodszą “Jeszcze nie zginęła.”

Przypomniano sobie w Pradze, że 
ów młody człowiek jeszcze żyje i w 50 
rocznicę owego narodowego hymnu i 
marszu zarządzono składkę na upomi­
nek narodowy dla starca, i deputacya 
pojechała do ubogiego pastora słowa­
ckiego w Chyżnem w górnych Wę­
grzech. W otoczeniu delegatów sto­
warzyszeń słowackich przybył dnia 25- 
zm. o godzinie lOej wieczorem Toma­
szik do Pragi. — Znany już przecie 
ferwor narodowy Czechów, więs mo­
żemy sobie wyobrazić, jak przyjęła 
młodzież i starszyzna patryotę.

Wiceprezes klubu młodoeżeskiego 
dr. Herold powitał go następująca 
przemową: *

“Kiedy 50 lat temu odwiedziłeś 
Pragę i patrzyłeś, jak ta miast cze­
skich macierz, jak ta ongi duma naro­
du czeskiego, germanizowana, upoka­
rzana w ręku odstępców i wrogów ję- 
zyka naszego wyrzekała, to zaszło sL 
serce Twoje, ale Tyś nie zrozpaczył
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Twój entuzyazm patryotyczny, Two­
ja silna świadomość słowiańska i prze­
konanie, że naród, którego odblaski 
sławy jaśniejące widziałeś w szarej 
szacie tej głowy drogiej ojczyzny, źa 
tep naród, latorośl potężnej ludów sło­
wiańskich rodziny, zginąć nie może, 
jeżeli dumnie wyznawać będzie swój 
sławny od wieków jeżyk — stały się 
źródłem świeżej nadziei; gorącem ser­
cem przemówiłeś do swego narodu i 
obudziłeś go entuzyastycznem woła­
niem “Hej Slovane!”

A ta prosta, ale odwagi męzkiej i 
dzielności męzkiej pełna pieśń Twoja 
cudów dokaziła: ospałych podźwigała, 
słabych pokrzepiała, omdlewających 
do nowego wiodła boju!

I oto patrzaj: po latach 50 stawa 
przed Tobą naród liczny, dumnie mowę 
przodków swoich wyznający, siłę i 
męzką dzielność z miłości * braci sło­
wiańskich czerpiący! I oto witamy 
Ciebie znowu w tej złotej Pradze, gdzie 
pracą mozolną drobnej garstki mężów 
jak ty entuzyastycznych nowe wlano 
życie w te świetne, niegdyś jednak o- 
Suszczone miejsca, gdzie duch czeski 

o nowego polotu skrzydła rozwinął, 
w szerokiej budząc ojczyźnie ruch 
nowy i świadomość narodową — wita­
my Cię znowu w Pradze rzeczywiście 
słowiańskiej!

Witaj nam! Obyś z odwiedzin swo­
ich nabył przekonania, że nie zawiodła 
Cię serca młodego otucha, że nadzieja 
co do słowiańskiej żywotności Twego 
i naszego narodu ziszcza się i że pieśń 
Twoja więcej zdziałała niż kiedykol­
wiek marzyłeś. Nam zaś nie pozosta- 
je nic innego, jak z okazyi odwiedzin 
Twoich ślubować, że spełnimy serca 
Twego pragnienie: być i pozostać Sło­
wianami! Witaj nam!

Tomat-zik odpowiedział:
“Wielce szanowni panowie a bracia! 

Czuję się szczęśliwym wielką łaską 
Najwyższego, iż mi dozwolił, po pięć­
dziesięciu latach znowu ujrzeć tę dro­
gą, ukochaną naszą Pragę, w której, 
będąc jeszcze młodzieńcem, przebywa­
łem, tę ukochaną Pragę słowiańską i 
mogę powiedzieć z Szymonem: Odpuść 
teraz, o Panie, sługę swego w pokoju, 
albowiem oczy moje widziały zbawienie 
narodu! Dz ękuję wam przyjaciele i 
bracia za to szczere, serdeczne przy­
jęcie!’’

Zawrzało “Na zdar!”, huknęło z ty­
siącznych piersi “Hej Slovane” Po­
wieziono patryarebę wieszcza do hote­
lu “pod Czarnym koniem” — a mło­
dzież czeska nie dała sobie wyperswa­
dować i mimo oporu woźnicy wyprzę- 
gła konie fiakra i sama go odwiozła.

O Unitach. Pod tytułem “Rosyj- 
sko-katolicka walka na Podlasiu”, pi- 
sze warzsawski korespondent do “W. 
Tagblattu” co następuje:

“Rosyj-ki rząd nie ustaje w pracy, 
aby katolicko-polskich (propagandzi­
stów (sic) w Królestwie Polakiem uczy­
nić nieszkodliwymi. I tak jeden z 
wyższych urzędników w ministerstwie 
spraw wewnętrznych objeżdżał w tych 
dniach w towarzystwie kilku oficerów 
żandarmeryi i urzędników administra­
cyjnych dawniejszy kraj Unitów, Pod­
lasie, odbył tamże u wielu katolików 
rewizye domowe i kazał kilka osób pol­
skiej narodowości aresztować. Mię­
dzy aresztowanymi znajduje się lubii- 
ny powszechnie na Podlasiu u katoli­
ków, tudzież u dawniejszych Unitów, 
ks. proboszcz Połubiński, rzymsko-ka­
tolicki pleban we wsi Bordziłówka, 
położonej między Łosicami a Białą. 
Urzędnik ten petersburski polecił sze­
fowi żandarmeryi gubernii siedleckiej, 
pułkownikowi Baranowowi, spisać z 
aresztowanym proboszczem protokuł, 
cały jego dobytek skonfiskować, a 
następnie mieszkanie jego i kościół 
zamknąć i opieczętować. Samego pro­
boszcza Połubińskiego wsadzono na 
wóz i wysłano w towarzystwie dwóch 
żandarmów do guberniiastrachańskiej. 
Jako powód tego zarządzenia podaję, 
że proboszcz Połubiński miał dzieci 
Unitów chrzcić a Unitom dawać śluby 
i chować zmarłych.

Cs się tyczy samych Unitów, to nie 
daja się oni odstraszać temi surowemi 
środkami rządu i nie ustają unikać ro- 
syjsko-prawosławnych cerkwi, dzieci 
swe zostawiają bez chrztu, sami grze­
bią swych zmarłych i t. d. Nienawiść 

*ta rosyjskiego kościoła prawosławnego 
dochodzi do tego stopnia, że Unici 
grzebią swych zmarłych w nocy po 
polach, lasach a nawet po swych ogro­
dach, aby tylko nie dać im spoczywać 

na cmentarzu prawosławnym. Cere­
monie pogrzebowe spełniają przytem 
wieśniacy sami. Śluby dają tak zwani 
misyonarze, którymi są również wie­
śniacy. Taki “misyonarz” pochwyco­
ny był niedawno przez żandarmów — 
i przez nich uprowadzony. Wieśniacy 
rzucili się jednakże w pogoń za żandar­
mami, pobili ich a “misyonarza” u- 
wolnili.

Daleko większym prześladowaniom 
aniżeli “misyonarze” podlegają obecnie 
na Podlasiu duchowni katoliccy. Na­
kładają na nich wysokie kary pienię­
żne pozbawiają ich pensyi, przenoszą 
r t. d., jeżeli księża ci odważą się mie­
wać kazania w duchu katolickim, 
katolickie książki i obrazki rozdzielać 
i t. p. Wszystkiemi temi prześladowa­
niami kieruje nowo-mianowany guber­
nator siedlecki, jenerał major Zino- 
wiew, który mianowany został w miej­
sce gubernatora Moskwina, usuniętego 
niedawno z powodu audyencyi Unitów 
u Papieża.

Z powodu tych zajść na Podlasiu 
między dawniejszemi Unitami wielkie 
wzburzenie,” Dzień. Doz.

Steonnictwo rewolucyjne alias nihi- 
liści prowadzą dalej swoją robotę, o 
czem świadczy Narodnaja Wolia, która 
pojawiła się znowu w tych dniach w 
Petersburgu, a treść jej wielce bogata 
i zajmująca. Wiadomo, że ostatni pro­
ces nihihstyczny toczył się “potajem­
nie.” Mimo to organ nihilistów w o- 
statnim numerze swoim zamieszcza 
dokładne szczegóły procesu; dalej po- 
daje dwa wykazy: jeden uwięzionych 
w czasie ostatnim na prowincyi nihili­
stów, drugi składek złożonych na cele 
rewolucyjne. Pokaźna to suma 17,000 
rubli- Jest tu i program “centralnego 
komitetu.” Zaręcza on, że nihilizm 
nie dąży bezwarunkowo do anarchii, 
nie! on pragnie jedynie obalić niego­
dziwy rząd teraźniejzy. Gdyby go 
można usunąć spokojnie, bez wybuchu 
gwałtownego— tern lepiej. Co ma 
powstać na gruzach rządu obecnego, to 
przyszłość sama wyrodzi i okaże. Dal­
szą również troską jest ustalenie sto­
sunków społecznych. Nie mając na 
oku anarchii bezwarunkowo — głosi 
program — nihiliści starają się zbliżyć 
do wszystkich żywiołów niechętnych 
rządowi, a więc także do tak zwanych 
konstytucyomstów — do malkonten­
tów w wojsku, do polskich socyalistów; 
bo lubo wszystkie te stronnictwa nie 
dzielą przekonań nihilistów, to przecież 
wraz z nihilistami pragną stanowczej 
zmiany w obecnem położeniu i kształ­
cie państwa. Numer ten Narodnoj 
Woli w technicznym układzie swoim u- 
wydatnia pospiech i niewprawną ręczną 
robotę, co dowodzi, że nie zrodził się 
on za granicą w drukarni należycie u- 
rządzonej, ale najwyraźniej powstał w 
samym Petersburgu, w tajnej ręcznej 
drukarni; a więc polieya nie wyłowiła 
jeszcze wszystkich.

Z Wiednia donoszą, jak następuje; 
W niedzielę wystąpił Rieger w cze­
skim klubie z wykładem o teraźniej­
szych stósunkach, łączących przyjaź­
nie Czechów z Madziarami, a jego po­
glądy i przekonania oparte będą i na 
własnych spostrzeżeniach, jakie wyniósł 
z ostatniego pobytu swego w Peszcie, 
i z tego, co posłyszał z ust najcelniej­
szych na Węgrzech mężów, trudnią­
cych się sprawami własnego kraju. 
Pisma przeciwne wszelkiemu kojarze­
niu się narodów nie-niemieckich w 
państwie austryackiem bardzo nie rade 
są zbrataniu sie Węgrów z Czechami, 
którzy w oku centrałów najdokuczliw­
szą pono są solą, więc już zawczasu co 
do wykładu Riegera kwaśne robią u- 
wagi. “Wiadomo, że Madziarzy w 
polityce nie rządzą się uprzedzeniami 
— czytamy w jednem z takich pism — 
a więc i teraz myślą się pokumać z 
Czechami, ponieważ Czesi w przy­
szłych obradach parlamentarnych zna­
czną mają odegrać rolę. Wiadomo ró­
wnież od dawna, że Madziarzy głębszą 
do Niemców żywią antypatyą niż do 
Czechów. Niemieckiemu tedy szcze­
powi w Austryi ten teraz przypada za­
szczyt, że występują wrogo przeciwko 
niemu wszystkie grupy narodowe, któ­
rych Austrya przez tyle wieków była 
piastunem. Wiedząc, jak pewnym sie­
bie a gadatliwym jest przywódzca Cze­
chów, spodziewać się można, że nie 
mało ciekawych a nieznanych wypo­
wie rzeczy.”

Donosimy naszym rodakom w Chi­
cago, że obecny poborca miej-kich po­
datków (West Town Collector) pan C. 
Castelman zatrudnia w swoim biurze 
trzech Polaków, podczas gdy jego po­
przednik żadnego Polaka nie chciał 
przyjąć. Należy o tem pamiętać w 
pizyszł ści i przy nadarzonej sposo­
bności okazać mu przyjaźń tak, jak on 
naszej narodowości okazał.

Stefan Makielski Sekretarz Towa­
rzystwa “Gmina Polska No. I” mie­
szka obecnie pod No. 15 Emma Street, 
Chicago. Wszystkie korespondeneye 
dotyczące się “Gminy Polskiej No I.” 
uprasza się nadsyłać pod powyższym 
adresem.

Poszukiwanie.
Poszukuje się Alberta Brzezicka, dawniej w Chi­

cago zamieszkałego, we władnym jego interesie. — 
Uprasza się rodaków wiedzących o jego pobycie, do­
nieść o tem d> Redakcyi <>azety Chicagoskiej 666 
Milwaukee Ave. Chicago, ULKOLONIA POLSKA “SOBIESKI”

w Shawano Co., Wisconsin.

Zawiadamiam Szanowną Polską 
Publiczność, że w kolonii “Sobie­
ski”, oprócz ogłoszonych już 
gruntów, posiadam jeszcze kil­
ka tysięcy akrów, które mogę 
sprzedać akier po dwa dolary, 
ziemia ta jest dobrą, porosła la­
sem i przerżnięta liczUemi stru­
mykami — z kupnem tej ziemi 
proszę się pośpieszać, gdyż sprze­
daż jest wyjątkową! chwilową.— 
W kolonii “Sobieski” w r. 1885 
będzie budowany polski katoli­
cki kościół. Na gruntach tych 
rosną wszelkiego gatunku zborza 
i warzywa, jak naobficiej.

Ofis mój w pierwszy dzień świąt 
Bożego Narodzenia, jak zwykle, 
będzie zamkniętym.

Po mapy i cyrkularze należy 
się zgłaszać osobiście lub listo­
wnie do:

Jk. KLUPP,
666 Milwaukee Ave., Chicago, 111.

Donosimy wszystkim 
naszym abonentom, że 
wskutek założenia wła­
snej gazety, wycofuje­
my nasz anons z innych 
gazet polskich, i intere­
su bankowego i koloni- 
zacyi Wilna i Sobie­
skiego, odtąd w żadnej 
innej gazecie, prócz Chi­
cagoskiej nie będziemy 
ogłaszali.

Skrzynka do Listów.
Parafianie w Town Eaton, Wis. — 

Korespondencji nie mmieścimy — po­
nieważ podpis “Parafianie” jest za nad­
to ogólnym, i wreszcie za nadto cenimy 
i szanujemy naszych duchownych, a- 
byśmy bez niezbitych dowodów, które­
gokolwiek kapłana polskiego pozwolili 
błotem obrzucać. Kapłan katolicki 
ma władzę nad sobą, biskupa, i to Jest 
miejsce, dokąd wszyscy dobrze myślący 
i nie chciwi gorszących szkandalów 
skargi swoje zanosić powinni. Wedle 
naszego zdania gazecie w podobne spra­
wy nawet mieszać się nie godzi.

B. K. New York. — Mocno Pana ża­
łujemy, ale gdy położysz rękę na sercu 
przyznasz: że Pan i podobni jemu sa- 
meście sobie winni. — Przychodzicie 
do kraju z jakiemiś dzikiemi ideami u- 
czenia tutaj ludzi rozumu, a na każdym 
kroku przekonujecie się. że teoretyczna 
wasza mądrość nawet bułki chleba nie 
kupi. — Zrzuć Pan pychę z serca, weźm 
się szczerze do pracy, bez fanaberyi, a 
w przyszłości podziękujesz nam za do­
brą radę.

Humor amerykański. ■— Wydawca 
nowojorskiego dziennika Democrat, O- 
głasza w rubryce “Zmarli” co nastę­
puje: “Przyjaciel nasz Bacon, zamie­
szkały w New Jersey, zma^Ł Przed 
czterema tygodniami pożyczył od nas 
pięć dolarów i obowiązał się oddać ta­
kowe za tydz:eń, jeżeli tylko żyć bę­
dzie. Ponieważ był gentelmanem i 
słowa dotrzymywać umiał, a mimo to 
dotychczas się nie pokazał, przeto 
twierdzimy na pewne, ze umarł. Li­
czył ok ło 35 lat wieku i był demokra­
tą. Pokój jego popiołom!

OGŁOSZENIA.

A. F. GÓRSKI,
127 Townsend St, Buffalo, N. Y.

Poleca publiczności swą agenturę

Kart Okrętowych 
na wszystkie pierwszorzędne parowe o- 
kręta Wystawia plenipotencie kollektuje 
schedy, pośredniczy w kupnie i sprzedaży 
domów i lotów w Buffalo, oraz przyjmuje za­
bezpieczenie od ognia.

£ POLECAM
SZANOWNYM RODAKOM

Hotel Polski 
zaopatrzony w dobre trunki, salę do posie­
dzeń i balów, zarazem strzelnicę, która jest 
112 stóp długa.
pod No. 193 Druga Ulica, 

NEW YORK.
Jan Patrzykowski,

Właściciel.

A. Wd i S. Krumiaski, 
Agentura

KART OKRĘTOWYCH.
Przesyła pieniądze do Europy.

Kolektu e schedy, pośredniczy w wynale­
zieniu pracy, nabyciu własności nieruchomej, 
wszelkiego rodzaju machin i t. d.

9 SUFFOLK ST., NEW YORK.
Godziny ofisowe od 6 z rana do lOtej wie­

czorem.
Pisuje listy w angielskim, niemieckim, 

polskim i litewskim jeżyku, pośredniczy w 
sprawach prawnych i t. d.

J. A. Gandzke 
BANDAŹYSTA,

-----poleca-----
rupturowePaski (sprężyste). Maszyny nanieforemne 
krzyże. Maszyny na krzywe nogi wszelkiego rodzaju, 
Bindy dla niewiast. Pończochy na kurczowe żyły, 
Suspensorya, itd —Wszelkie polecenia wykonuję jak 
najakuratniej zlecone ustnie lub piśmiennie.

544 Grand Street.
IMe-w York City, JXT. Y".

W. BUDZYŃSKI,
122 Washington Str.

Róg Carlisle Str., blisko Castle Garden,
JSTEW -s~ozłk:.

AGENTURA
Okrętowa, kolejowa i Interes Wekslowy.

Wyrabia karty okrętowe 
na parowce Bremeńskie, Hamburgskie, Rot- 

terdamskie i Amsterdamskie.
Bilety kolejowe na wszystkie punkta Stanów 

Zjednoczonych i Europy.

Andrzej Mońka,
poleca swój polski

Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze 
Piwo zawsze świeże i dobre cygara.

533 Noble Str. - Chicago, 111.
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Szach i JMat.
(Dalszy ciąg.)

Skończywszy mówić, zwrócił się je­
szcze raz ku drzwiom.

Tymczasem przekonanie moje o tym 
człowieku, zupełnej uległo zmianie — 
wszelkie uprzedzenia znikły, a miejsce 
zwykłego ubolewania nad nieszczę­
ściem bliźniego, zastąpiło uczucie sym- 
patyi i życzliwości.

Pomimo lichej odzieży nieznajome­
go, sposób jego wyrażenia się zdradzał 
wykształcenie i obycie się z ludźmi — 
a oburzenie z jakiem nie pomnąc na 
głód i nędzę przyjął ofiarowane wspar­
cie, dało mi pochlebne wyobrażenie o 
jego charakterze.

— Zatrzymajcie się — rzekłem — 
tym razem odzywam się do was nie 
jako do nieszczęśliwego potrzebującego 
datku — ale jako do przyszłego swoje­
go nauczyciela.

Twarz szachisty zajaśniała radością.
— Zostaję! — zawołał — a teraz kie­

dy powierzyliście mi obznajmienie was 
z najp:ękniejezą na kuli ziemskiej u- 
miej*ętnościa, mogę Biaiąło powiedzieć, 
że zaufanie jakie we mnie pokładacie, 
zawiedzonem nie będzie. Nikt lepiej, 
łatwiej i w krótszym przeciągu czasu 
niezdoła nauczyó was szlachetnej gry 
w szachy. Przyznaję, iż samą osobi­
stość niepoznanego i wzgardzonego od 
całego świata mistrza, obudz ła w pe­
wnym stopniu moją ciekawość.

Przed rozpoczęciem kkcyi kazałem 
podać czekoladę, której od tak dawna 
był pozbawionym, a kiedy biedak na­
leżycie się nią póki zepił, zapytałem o 
przyczynę smutnego położenia w ja­
kiem się znajdował.

Historya jego życia była prostą, kró­
tką i nie obfitującą w nadzwyczajne 
szczegóły.

Jedyna namiętne ść tego człowieka, 
szachy, stały się powodem niepowo­
dzenia, zwichnięcia losu i upadku.

Syn bogatego kupca, który mu dał 
odpowiednie wychowanie, umieszczo­
nym został przez swojego ojca w kan­
torze jednego z najpierwszych bankie­
rów. Miejsce to było nader korzy- 
stnem, nie przez dochody jakie przy­
nieść mogło, gdyż młody Bartolomeo 
będąc sam bogatym, nie potrzebował 
starać się o pomnożenie swoich fundu­
szów, lecz pizez sposobność dokładne­
go obznajmienia się z kierunkiem inte­
resów. Bankier jednak wymagał od 
pracujących w jego biórach młodych 
ludzi wielkiej akuratności—poczyna­
jący zaś finansista owładnięty jeszcze 
w szkołach namiętnością do gry sza­
chowej, zapominał częstokroć o powie­
rzonych sobie obowiązkach i kilkakro­
tnie bywał oto strofowany, lei z za­
wsze widek szachownicy kazał mu za­
pomnieć o uczynionych poprzednio o- 
bietnicach poprawy.

Pewnego razu dano mu do obrobię 
nia nader ważną finansową operacyę. 
Od pośpiechu w wykończeniu tej robo­
ty zależało powodzenia lub zupełne nie 
udanie się interesu. Młody człowiek 
pomny na daną pryncypałowi swojemu 
obietnic ę, wz'ął się zrazu energicznie 
do dzieła, na nieszczęście jednak, zale­
dwie zasiadł za zielonym stołem, ujizał 
leżącą w kącie, zapomnianą przez któ­
regoś z uczęszczających do kantoru 
subjektów, szachownicę.

Widok ten rozbudzi w nim dizemią- 
cą na dnie duszy namiętność.

— Choć jedną partyjkę! — i zekł z 
cicha do pracującego z nim kolegi.

Towarzysz dał s:ę namówić.
Bartolomeo grał po mistrzowsku — 

po kilkunastu poruszeniach przewaga 
była po jego stronie.

— Szach królowi! — zawołał z try­
umfem.

— I mat! — dodał wchodzący w tej 
chwili do bióra bankier, spój izawszy 
na porzucone bezładnie na stole papie­
ry i rachując na palcach straty, jakie 
podobna opieszałość w powierzonym 
młodym ludziom interesie przynieść 
może. — Od dzisiejszego dnia nie ma­
cie panowie u mnie miejsca.

Niepoprawny szachista nie tylko do­
stał odprawę, ale stał się nadto przy­
czyną oddalenia pracowitego i sumien­
nego towarzysza.

Zdarzenie to miało rozgłos. Odtąd 
w żadnym już domu handlowym nie 
chciano przyjąć zapominającego o wło­
żonych nań obow ązkach młodzieńca.

Ojciec Bartolomea nie mógł go także 
w swoim kantorze umieścić. Syn pryn- 
cypała otoczony zawsze ludźmi, stara­
jącymi się o przyszłe jego względy, po- 
chlebiającemi mu we wszystkiem, nie 
zdoła nigdy w podobnie wyjątkowom 
stanowisku wdrożyć się w rutynę han­

dlową, przyzwyczaić do rygoru i aku­
ratności kancelaryjnej.

Umyślił go wiec ożenić.
— Jest to jedyny sposób — pomyślał 

sobie — na wykorzenienie tyle zgubnej 
dla finansisty namiętności. Piękne 
kształty królowej jego uczuć, — ma­
wiał żartem do zaufanych przyjaciół— 
każą mu nakoniec zapomnieć o kości­
stej postaci królowej... szachów.

Sam wybrał dla syna małżonkę. By­
ła ona córką zamożnego fabrykanta, z 
którym stary kupiec od dawna w han­
dlowych pozostawał stosunkach. Bo­
gata, starannie wychowana, i cudownie 
pięknej urody, łączyła w sobie wszy­
stkie prz mioty zapewniające szczęście 
w przyszh ści. Co więcej młodzieniec, 
wbrew zwykłemu w podobnych razach 
obrotowi rodzicielskich kombinacyi, nie 
tylko nie miał nic przeciwko.zaprojek- 
towanemu małżeństwu, ale ujrzawszy 
wybraną przez ojca narzeczoną, zako­
chał się w niej szalenie.

Wszystko więc zdawało się sprzyjać 
powz:ętym zamiarom.

Na nieszczęście ojciec panny był 
Ekie sapaloDym ssachistę.

Każdą woln^od zwykłych zatrudnień 
chwilę, zwykł był prświęcać ulubionej 
rozrywce. Nie podobny jednak w ni- 
czem do przyszłego swego zięcia, który 
stał się mistrzem w tej nauce —- grał 
źle, pory w( zo, bez żadnego wyracho­
wania, a posiadając przytem sporą dozę 
zarozumiałości, nie uznawał swoich 
omyłek i wszystkie błędy jakie popeł­
niał, kładł na karb przeciwnika, które­
mu nie umiał nigdy wybaczyć odnie­
sionego nad sobą zwycięztwa.

Ponieważ to był człowiek bogaty i 
wpływowy, wszyscy otaczający go, 
znając tę słabość, naumyślnie pizegry- 
wali zaw ązane z nim partye.

Dobry obiad, butelka wybornego 
Lacrima Christi, lub nawet usługi pie­
niężne, stokrotnie wynagradzały im 
okazaną powolność.

Bartolomeo jednak nieumiał przy­
jąć na siebie odegrania tyle łatwej roli.

Namiętność, ptzygłuszyła w nim 
wszelkie wyrachowanie na rozsądku 
oparte. Pomimo nauk i pizestróg oj­
ca, który szczęśliwy z postanowionego 
już małżeństwa, drżał na myśl, ażeby 
miłość własna fabrykanta kiedykolwiek 

została obrażoną, młodzieniec po­
konywał każdodziennie niefortunnego 
zwolennika szachowych turniejów.

Upokoizony ciągłem niepowodze­
niem, a nie chcący na żaden sposób 
przyznać swojej niższości, starzec ma­
wiał:

— Prosta nieuwaga z mojej strony, 
chwilowe roztargnienie; ale zobaczycie 
jak świetne, jak stanowcze wkrótce 
nad nim odnio-ę zwycięztwo.

I w dniu ozaaczonym na zaręczyny 
młodej pary, zaprosił liczne towaizy- 
stwo.

Nim jednak przystąpiono do zamie­
nienia pierścionków, gospodarz domu 
a ojciec panny młodej, izekł do zgro­
madzonych gości:

— Przedewszystkiem muszę przeko­
nać każdego z panów, iż mój przyszły 
zięć jest przy szachownicy w porówna­
niu ze mną zaledwie poczynającym no- 
wicyufzem.

Niesprawiedliwe to zdanie ubodło 
do żywego młodzieńca.

— Dobrze! — zawołał — zobaczymy 
kto z nas zasługuje na podobny przy­
domek.

Siedli za stołem, każdy z nich usta­
wiał swoją armię, a Bartolomeo obu­
rzony do najwyższego stopnia zarozu­
miałością przeciwnika, nie widział ani 
błagalnych spojrzeń, ani też tajemnych 
znaków, jakie zaniepokojony tern wy­
zwaniem jego ojciec mu dawał.

Po ośmiu lub. dziewięciu porusze­
niach, już przewaga mistrza zaczęła 
być widoczną.

— Jeszcze czas! — zaszeptał mu do 
ucha skłopotany kupiec — przegraj, na 
miłość boską przegraj |

Ale on nic nie słyszał.
Czarne jego piony wciskały się jak 

szatany w sam środek nieprzyjaciel­
skich szeregów.

— Strzeżcie swojej wieży!... —szep­
tał ironicznie — bo ona w wielkiem 
niebezpieczeństwie....

Staremu krople zimnego potu wystą­
piły na czoło.

— Laufer wasz zanadto posunął się 
naprzód; źle wyjdzie na podobnem zu­
chwalstwie.

Wśród ciszy panującej do koła, sły­
chać tylko było ciężki oddech nieszczę­
śliwego gracza.

— Nie brykaj tak siwku! — zaśmiał 
sięszydertko Bartolomeo zdobywając 
konika.

Oczy fabrykan ta krwią zaszły, po 
ciele jego przebiegały dreszcze, a z 
piersi wydobył się przytłumiony jęk.

— A teraz zobaczymy kto z nas 
dwóch grać umie, a kto jest poczyna­
jącym nowieyuszem! —• zawołał z try­
umfem posuwając piona.

— Szach i mat! — zakończył.
— Mat! — wrzaśnie z wściekłością 

ojciec panny młodej, porwawszy się ze 
swego miejsca i ciskając o ziemię trzy­
mane w ręku szachy. — Mat, ale tobie 
niegodziwcze, który podstępem poko­
nałeś tak znakomitego szachistę jakim 
ja jestem. Córka moja nigdy twoją 
żoną nie zostanie.

Próżne były wszelkie usiłowania 
strapionego tym wypadkiem kupca. 
Obrażony w miłości własnej nie for­
tunny gracz, ani widzieć nawet nie 
chciał swojego zwycięzcy.

Po upływie roku wydał córkę ża ja­
kiegoś malarza.

Artysta był biednym, talentu nie 
miał żadnego, ale natomiast posiadał 
nieoceniony przymiot: przegrywał 
wszystkie partye że swoim teściem,

Czas łagodzi najdotkliwsze cierpie­
nia: po upływie lat kilku, Bartolomeo 
zapomniał o tej pierwszej i jedynej mi­
łości, a zresztą nawał interesów nie 
pozwalał mu z ajmować się wspomnie­
niem nie urzeczywistnionych marzeń 
o szczęściu domowem ze swoją bog­
danką. Ojciec jego zakończył praco­
wite swoje życie, a on znalazł się nagle 
jako jedyny spadkobierca, na czele 
handlowej firmy kupieckiego domu.

Z początku poczucie obowiązków, 
jakie na nim ciążyły, było powodem, 
iż z całą usilnością wziął się do pracy, 
ale po upływie kilku miesięcy, niczem 
nie dająca się pohamować namiętność 
gry szachowej, na nowo nim zawła­
dnęła. Ujrzawszy szachownicę i hu­
fiec kościanych rycerzy, zapomniał o 
wszystkiem, a interesa jego znacznie 
na tern cierpiały.

Stary kasyer, zaufaniec nieboszczy­
ka ojca, nie jednokrotnie zwracał jego 
uwagę, iż zaniedbanie najważniejszych 
częstokroć czynności, zachwiało zaufa­
nie kundmanów, nadwerężało kredyt 
i stawało się powodem nieszczęśliwego 
obrotu najpewniejszych operacyi. Ale 
wyrazy kasyera były dlań głosem wo­
łającego na puszczy.

Tymczasem powoli i nieznacznie na­
deszła chwila przesilenia: milionowy 
majątek jaki odziedziczył po ojcu za­
grożony został ruiną. Wierny przecież 
i biegły w swoim fachu ofieyalista wy­
nalazł pewną szczęśliwą kombinację, 
która zręcznie poprowadzona, mogła 
jeszcze wyratować znaczną część mie­
nia od zguby.

Należało jednak działać energicznie, 
szybko, bez żadnej straty czasu. Bar­
tolomeo przyznał słuszność doświad­
czonemu słudze, i przyrzekł, iż we 
wszystkiem pójdzie za jego zbawienną 
radą.

Na nieszczęście jednak w chwili, gdy 
obecność naczelnika zachwianej firmy 
najpotrzebniejszą była na giełdzie, zja­
wił się w Rzymie słynny w całym świę­
cie pogromca turniejów szachowych, 
hiszpan rodem: Don Alonzo Guzman 
Cornaro Altarande di Medina Coeli, 
który z rzadką zarozumiałością wy­
zwał do boju wszystkich szachistów 
starożytnego grodu Cezarów, przepo­
wiadając naprzód swoje nad nimi zwy­
cięztwo.

Pokonanie podobnego przeciwnika, 
który śmiał ubliżać narodowej sławie 
rzymskich tryumfatorów, było już nie 
zaspokojeniem miłości własnej, ale 
świętym obowiązkiem obywatela kraju.

Uproszony przez delegację miejsco­
wego towarzystwa szachistów, młody 
Bartolomeo podjął rzuconą rękawicę.

Napróżno poczciwy kasyer, błagał 
go ze łzami w oczach, o odłożenie za­
mierzonej partyi, aż do chwili ukoń­
czenia interesu na giełdzie.

Niepodobna — każde wahanie mo­
głoby być uważanem przez chełpliwego 
hiszpana, którego duma dorównywała 
swoją wielkością długości jego nazwi­
ska. za chęć wycofania się ze szranek.

Na chwilę więc nie odkładano sta­
nowczego rozstrzygnięcia sporu, a dwaj 
mistrzowie szlachetnej gty siedli przed 
szachownicą.

Wybrańcy klubu okrążyli ich do ko­
ła, śledząc postępy partyi, od zakoń­
czenia której zależał honor dwóch na­
rodów.

Zrozpaczony kasyer pobiegł na gieł­
dę chcąc przynajmniej wszelkiemi spo­
sobami wstrzymać działanie licznych 
wierzycieli handlowego domu.

Obadwa grający odznaczali się nie­
mal równą biegłością — losy wygra­

nej ważyły się długo pomiędzy nimi, 
długo szala zwycięztwa przechylała się 
to na jednę, to znów na drugą stronę. 
Nareszcie po siedmiu czy ośmiu godzi­
nach zaciętej walki, w której siedzący 
naprzeciwko siebie szermierze dawali 
dowody do apoteozy niemal doprowa­
dzonej sztuki kombinacyi, Bartolomeo 
śmiałem i niespodziewanem posunię­
ciem królowej zawładnął grą.

Kilka tylko chwil trwała rozpaczliwa 
obrona hiszpana.

— Szach i mat! — zawołał upojony 
zwycięztwem jego przeciwnik.

— GórąRzym!—krzyknęła galerya.
Młody reprezentant handlowego do­

mu zapomniał w tej chwili o giełdzie, 
wierzycielach i zagrożonych interesach 
majątkowych.

Ale złowrogi los o nim nie zapomniał.
Kiedy wymawiał ostatnie wyrazy- 

w progu drzwi wchodowych ukazała 
się postać starego kasyera; siwe włosy 
jego były w nieładzie, trupia bladość 
pokrywała twarz, a z pod nabrzękłych 
powiek spływały ciche łzy.

— Mat! — powtórzył machinalnie za 
swoim pryncypałem: — tak jest, mat 
— nic już nie mamy, wszystko straconel

— Tym sposobem słynny rzymski 
szachista, ratując honor narodowy ro­
dzinnego swego kraju, pozbawił się 
majątku.

Taką była historya życia, przyszłego 
mego nauczyciela.

* *
Od tej chwili Bartolomeo, każdego 

dnia o umówionej godzinie, przycho­
dził wykładać mi naukę szlachetnej 
gry w szachy.

Sposób, w jaki obznajmiał mnie ■ 
przeróżnemi kombinacjami wspomnio- 
nej umiejętności, był prosty, przystę­
pny i nader zrozumiały,

Wyjaśniając zasadę, tłómaczył zara­
zem powody strategiczne zaczepki i 
obrony. Każde posunięcie pionu miało 
u niego zawsze ważne powody. Gra­
jąc,'nie tyle myślał o osłabieniu przeci­
wnika, ile o przeprowadzeniu dwóch 
planów; pozornego, w który zazwy­
czaj uwierzył antagonista, i rzeczywi­
stego, jaki pod osłoną pierwszego pro­
wadził do nieuchronnego zwycięztwa.

Bystrość i przenikliwość jego była 
nadzwyczajną; po kilku poruszeniach 
wiedział j- ż z kim ma do czynienia, 
zgadywał jego chęci, zamiary, a nawet 
błędy mające być popełnionemi; co zaś 
on myślał, nikomu wiadomem nie było. 
Najczęściej niby kot z myszą igrał do 
ostatniej chwili ze swoim przeciwni­
kiem, łudząc go możliwością wygranej, 
i matował zazwyczaj nagle, niespodzie­
wanie, wtedy gdy tenże fałszywem 
zwiedziony posunięciem, był pewnym 
zwycięztwa.

Wykład mistrza gry szachowej miał 
dla mnie niewypowiedziany urok. Wta­
jemniczając się stopniowo w różnoro­
dne systemata strategiczne, śledząc 
rozwój genialnych planów, zapomina­
łem częstokroć o smutku i zniechęce­
niu, jakie poprzednio były moim udzia­
łem.

Rada dana przez poczciwego Teofila 
L*** okazała się zbawienną.

Lekeye trwały już od kilku tygodni, 
z każdym upływającym dniem zajęcie 
moje rosło, i właśnie miałem zamiar 
podwoić liczbę godzin poświęconych 
nauce, gdy pewnego razu mój nauczy­
ciel, odtąa nader punktualny, nie zja­
wił się w oznaczonym czasie. Przeszedł 
jeden i drugi dzień, a jego widać nie było.

Wreszcie minął cały tydzień, bez ża- 
unej z jego strony wiadomości.

Nieobecność ta zaczęła mnie niepo­
koić. Bartolomeo zaproszony raz na 
zawsze pi zezemnie na śniadanie, oprócz 
kilku paolów wz'ętych pierwszego dnia, 
nie chciał przyjmować należnego czę­
ściowo za swoje trudy wynagrodzenia, 
i żądał, aby takowe pozostało w moich 
rękach, dla utworzenia z czasem jakiej 
małej sumki, którą miał zamiar po 
skończeniu lekcyi odebrać.

Tym sposobem stałem się jego dłu­
żnikiem na sumę kilkudziesięciu pao­
lów. Wiedziałem, iż finansowy stan 
interesów szachisty nie był tyle kwi­
tnącym, ażeby mógł dobrowolnie po­
zbawić się zapracowanej własnemi tru­
dami kwoty.

Jednakże pomimo tego nietylko nie 
zgłaszał się po odbiór należności, ale 
nawet żadnej o sobie wieści nie dawał.

Czyliż nie zachorował? Biedny, przy­
gnębiony strapieniami, opuszczony od 
wszystkich, może kończy gdzie na pod­
daszu smutny swój żywot, nie mając 
obok siebie żadnej życzliwej istoty, 
ktoraby chciała go pocieszyć, wspo* 
mód z, poratować.... r

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Wilno, Lincoln County
w Południowej Minnesocie,

Jezioro po prawej stronie kościoła. Kościół i szkoła w Wilnie, Minnesota. Jezioro po lewej stronie kościoła.

eałożona dopiero przed dwoma laty, jest już dziś jedną z największych polskich kolonii w Ameryce. — Zamieszkało już tam dwieście 
sześćdziesiąt samych polskich familii, a znacznie większa ilość okupiwszy się po uregulowaniu swych familijnych interesów na zamieszka­
nie przybędzie. O dobroci tej kolonii wielkie pochwały są zbyteczne, gdyż postęp i rozwój tejże dostatecznie o tern przekonywają.

Zamieszczam ustęp z listu Jego Ex. Biskupa John Ireland, z St. Paul, Minnesota do mnie pisany jako potwierdzenie tego:
“Znam Lincoln Co. dobrze, dla tego mogę śmiało rekomendować wszystkim tym, którzy szukają dobrych i urodzajnych gruntów do 

gospodarstwa, w zdrowym klimacie, i w pośród dogodnych warunków tak handlowych jak i religijnych, a których to tak sobie jaki swym 
familiom życzyć należy.”

Chcący tam jechać w zamiarach kupienia gruntu, raczą przybywać w każdy wtorek nie później jak o godzinie siódmej rano do mo 
jego ofisu. Tych zaś, którym uregulować podróż jest niedogodnie przez Chicago, proszę tak się urządzić, ażeby przyjeżdżali do Minne- 
oty, Lyon Co. Minnesota zawsze na środy rano, gdyż w tym dniu formanki i urzędnik kompanii przybyły z Wilna, oczekiwać będzie 
przybywających, w celu wskazania im gruntów. Minneota jest to stacya drogi żelaznej w pośród naszych gruntów.

OD 4 DO 7% DOLARA ZA AKIER,
oraz wszelkie inne potrzebne wiadomości, należy się zgłaszać wprost do mnie, jako Agenta sprzedającego tam grunta, a których właści­
cielem jest Chicago & North Western, kompania kolei żelaznej. — Adresując lub przybywając do Cr. A. Klupp, 666 Milwaukee Ave. 
Chicago, 111. — Posiadam także liczne loty w Wilnie do sprzedania, i jeszcze w bliskości kościoła. — Ceny tychże od 35 do 50 doi. za lotę.

Kolonia Polska “Sobieski”
w Shawano County, Wisconsin.

Okolica leśna, ziemia dobra, łatwość wody i klimat zdrowy, zarobki łatwe. — Sprzedają się tam grunta, akier od dolarów 3 do 5. __ 
Jest to kolonia świeżo założona; jednakże już się tam okupiło trzydzieści polskich familii. — Właścicielem tych gruntów jest również 
Chicago & North Western, kompania kolei żelaznej, a sprzedającym takowe agentem jest G. A. Klupp, do atórego po wszelkie mapy 
cyrkularze i szczegóły należy się zgłaszać, lub pisząc adresować:

G. A. Klupp,
666 Milwaukee Avenue. - - CHICAGO, ILL.

Dzieli Ekskursyi do nowej Kolonii “Sobieski” zostanie oznaczony w przyszłym numerze Gazety Chicagoskiej.
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DRUKARZU
“Gazety Chicagoskiej”

666 Milwaukee Avenue.
CHICAGO, - ILLINOIS.

Drukuje broszury, konstytucye, afisze, ob­
wieszczenia i cyrkularze rozmaitej wielkości 
i rozmiarów. Wizytowe karty, uwiadomie­
nia ślubne, nagłówki do listów, adresy i w o- 
góle wszystko co w zakres drukarski wchodzi.

PIERWSZEJ RŁASY ROBOTA.

Łyczywek i Grochowski
739 Milwaukee Avenue,

pomiędzy Noble i Cleacer ulicami.

Polecają Polskiej Publiczności swój dobrze 
zaopatrzony skład w

TOWARY ŁOKCIOWE
JESIENNE 1 ZIMOWE

ora* wszelkie przedmioty w zakres, 

Ory GooAs Storę wchodzące.

739 Milwaukee Ayetue, pomiędzy Noble i Chater ulic.

Tomasz Nalepinski,
poleca swój polski

Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze.
Piwo zawsze świeże i dobre cygara.

Posiada Salę do odbywania posiedzeń i 
zabaw prywatnych.

Cor. Noble & €hapin Sts., 
CHICAGO.

Dr. W. Majewski, praktyczny Polski Lekarz, 
147 I^arrabeo Street.
Godziny ofisowe : w Aptece róg,

Milwaukee ave. i Noble ul., 
od lOtej—Hej rano.

» Jeździ w kontry, jeżeli kilku chorych z 
jednej kolonii z sobą się porozumie; koszta 
podróży muszą być nadesłane naprzód; uczy 
akuszerstwa.

P. P. Okoniewski, 
695 Milwaukee Avenue, 

blizko Noble ul., - CHICAGO.
Poleca Szanownej Polskiej Publiczności 

swoje złote i srebrne zegarki, stołowe 
zegary, wyroby złotnicze, jako też 

okulary i lornetki po cenach 
umiarkowanych.

Reperacye wykonywa z roczną gwarancyą.

JAN WIŚNIEWSKI,
Poleca Szanownym Rodakom

swój najwyborniejszy skład 
obuwia męzkiego i damskiego 

Ml oraz obuwia dla dzieci:
obstalunki wykonuje w mo­
dzie tutejszej i Europejskiej 

w jak najkrótszym czasie i po cenach jak 
najtańszych oraz przyjmuje wszelkie re­
peracye.

Licząc na łaskawe względy swych Roda­
ków, jest z szacunkiem,

JAN WIŚNIEWSKI,
519 Milwaukee- Ave., Chicago.

Chodźcie Przekonajcie się

Walenty Piotrowski,
krawiec męzki

w Milwaukee, Wis.,
No. 350 Milwaukee Str.,

poleca się rodakom, zapewniając, że ubiory 
z dobrej materyi na miarę zrobione nie wiele 
drożej sprzedaje, jak inni tandetę na wpół z 
bawełną. Gotowe ubiory każdego są czasu 
do wyboru.

Knapik i Gillmeister,
Polska Heblarnia

PAROWA FABRYKA RAMEK.
18 i 20 SLOAN STB., CHICAGO

Teodor J. Wikaryasz,
POLECA 

SWÓJ

SKŁAD KRAWIECKI
Jako i też

gotowych ubiorów męzkich, bielizny 
(koszul wierzchnich i spodnich,) kcł- 
nierzyków, krawatek, kapelurzy i t. d.

Zarazem^wykonuje wszelkie obstalunki na 
miarę.

Rewerendy i ubiory dla księży wykonuje 
starannie i w jak najkrótszym czasie.

Skład i pracownia znajduje się obecnie
699 Milwaukee Avenue, Chicago, III.

POLSKI SKŁAD

i Fabryka Tapicerstwa
S. PIOTROWSKIEGO,

691 MILWAUKEE AV., UdłlMd.
9t»re i uszkodzone mę Wś odnawia i naprawia, 

Biura, Lustra, Stoły, Stoliki,Sofy, 
Kanapy, Rokory itp.

Zarazem utrzymuje piece kuchenne i pokojowe, 
jako też wszelkie narzędzia kuchenne.

Po najtańszej cenie. Przyjmuję obstalunki i wy­
konuję punktualnie. Przyjdźcie i przekonajcie się.

Stan. Piotrowski, 691 Milwaukee Ar«.

G. A. KLUPP,

BANKOWE I KOLONIZACYI 
WILNA I SOBIESKIEGO.

Kolektuje się schedy i wystawia wszelkiego rodzaju 
Plenipotencye i Weksle

na banki polskie. Posyła się pieniądze do starego kraju wprost do domu bez 
różnicy miejsca, nawet pod zaborem rosyjskim.—Sprzedaje i kapuje się wła­
sność realną. Karty okiętowe po najtańszej cenie i wymiana wszelkiej monety 
zagranicznej.

sia£J Orłem!
1 Sowińskiego i I. Mikitynskiego

689 Milwaukee Avenue.
Poleca Polskiej Publiczności 

Towary, Łokciowe, Dry Goods, 
Zegary, Meble, Obrazy, Zwier­

ciadła, Ramy i t. d.
Największy i najtańszy skład W CHICAGO. 

Przyjdźcie i przekonajcie się
689 Milwaukee Ave., blisko Noble ul. 

Fabryka nasza 46, 48, 50 i 52 South Canal SL
A. SOWIŃSKI i L B1KITYJSKI.

Marcin Kurszewski
w Stevens Point, Wis,
Pośredniczy w sprzedawaniu GFUNTOW 1 LOTOW 

w mieście i w całym Portage Co.

---- Prsedąje-----

Karty OKRęTOWE
z Ameryki i Kuropy po najtańszych cenach.

Wyrabia dobre hipoteki Warahty Deed, pośredni­
czy także w dzierżawieniu farm.

Ofis: w Rynku w nowym murowanym domu, drugie 
piętro nad A. M. Fox & Co.PIEKARNIA i CDKIERNIA POLSKA

AdamaMajewskiego,
Poleca się

Szan. Polskiej Publiczności Chleb Poznań­
ski, bułki, ciasta itp. dostać u mnie można. 
Przyjmuję także wszelkie zamówienia na 
Wesela i rozmaite zabawy w mieście i po za 
miastem.
664 NOBLE STB., Chicago, His. 

naprzeciwko kościoła św. Stan. Kostki.

K. DORSZYNSKI, 
Wielki Skład Polski

GOTOWYCH

UBIORÓW MĘZKICH 
jako i też dla młodzieży i chłopców, Bielizny, 
Koszul wierzchnich i spodnich, Kołnierzy­
ków, Krawatek, Kapeluszów itd.

Zarazem wykonuje się wszelkie obstalunki 
podług miary i najnowszej mody i po naj­
przystępniejszych cenach. Skład mój znaj 
duje się
690 Milwaukee Avenue, blisko Noble ulicy

K. DORSZYNSKI.

W. SŁOMINSKA.
Polecam Szanownej Publiczności Polskiej i Szano­
wnym Towarzystwom Polskim, mój

SKŁAD I PRACOWNIA
Chorągwi Kościelnych i Narodo­

wych i Szarf, w różnych gatunkach 

Odznaki dla Towarzystw 
jako te;

Rozety i Pałki Marszałkowskie
iwwe na składzie: Wszystkie obstalunki wykonu­
ję prędko i po najtańszej cenie.

RODACY! Przekonajcie się wprzód w polskim 
składzie, zanim pójdziecie do obcych.

W. SŁOMIŃSKA,
679 Milwaukee Ave., CHICAGO.

Karty Okrętowe
z Europy su wszystkie punkta w Ameryce.

Z Antwerpii, Hamburga, z Bremen do Baltimore, New 
York, albo Philadelphia do Chicago, również

Bilety Kolejowe, 
z New Yorku West i North West, 

---- wyrałai a; —

jakoteż przesyłki pieniężne, w każdej ilości, prosto 
do domu W Europie i Ameryce odsyła

A. SCHERMANN; Red Star i American Linę,
52 Bradley cor. Noble Sts., CHICAGO, ILL

nie droższy jak inni agienci w Stanach Zjednoczonych

P. Binkowski
ZEGARMISTRZ I ZŁOTNIK.

Wykonuje reperacye zegarków i biżuteryi jaknajtro- 
skliwiej. Z-składem zegarków i biżuteryi połączony 
jest także

Handel zabawek dla dzieci
HANDEL CUKRÓW 1 SKŁAD

Cygar i Tytoniu, Wozili dla Dzieci, Ramy i Obrazy-Chromo.
Oraz inne towary galanteryjne w największym 

doborze.

Zarazem jestem agentem wszystkich kompanii ko­
lejowych i linii okrętów parowych i sprowadzam pa- 
sażyerów ze starego kraju na najlepszych okrętach 
liniów: Red Star Linę. Hamburg, New York i An- 
twerp, Philadelphia, New York.

KARTY OKRĘTOWE
i Bilety Kolejowe po jak najtańszych cenach.

383 W. Chicago Ave. blisko Noble il. CHICAGO 

Józef Piątkiewicz, 

Kontraktor, 
Podejmuje się wszelkiej budowy domów.

668 MILWAUKEE AVE.

A. J. KOWALSKI
utrzymuje skład

Grocerni, Mąki i Paszy,
jako to:

Owsa, Korny, Kukurydzy.Ospy itp.
po jaknajtańszych eonach.

629 i 631 Noble Street,
blisko Bradley ulicy. CHICAGO

Marceli Gaworski,
HANDEL RZEŹNICKI.

Wszelakiego gatunku
Mięsa Świeżego, i Wędziny i Kiełbasy.

456 NOBLE ST., CHICAGO, ILL.

TANIO! TANIO!R. STOBIECKI & STEELE,
487 MILWAUKEE AVE. 487 

naprzeciw poczty.
Założyli Wielki Skład Polski mebli wszel­

kiego rodzaju, pieców najlepszych w całej 
Ameryce, blachy i t. p., różne rzeczy kupu­
jemy, sprzedajemy i wymieniamy stare piece 
lub meble na nowe. Mający chęć kupić, 
sprzedać lub wyminąć, niech raczą przybyć, 
a przekonają się, ze interesa prowadzimy 
rzetelnie, i pdprzestajemy na bardzo małych 
korzyściach.

Obstalunki zamiejscowe odstawiamy na 
czas oznaczony, bez żadnego uszkodzenia.

487 Milwaukee Ave., Chicago. III.
R. Stobiecki & Steele.

polska
W. BARDOŃSKIEGO,

015 INoble Str., Chicago.
Wszelkiego rodzaju lekarstwa krajowe i 

zagraniczne, patentowane, chemiczne, rzeczy 
należące do Toalety, Perfumy etc. etc.

Pasy na rupturę, dalej Egipski liniment na 
reumatyzm, Syrup of Tar and Wild Cherry 
with Tolu na kaszel i zaziębienia i t. d.

Andrzej Kurr, 
POLECA SWÓJ 

Beer Saloon.
Zarazem jest agentem

KART OKRĘTOWYCH.
Poleca się Szanownej Polskiej Publiczności.

No. 639 NOBLE STREET.

Michał Majewski, 
poleca swój polski 

BEER SALOON.
Dobre napoje, Wina i Likiery najrozmaitsze.

Piwo zawsze świeże i dobre cygara.
Posiada salę do odbywania posiedzeń i za­

baw prywatnych.

na rogu Noble St. i Milwaukee Ave.
CHICAGO, ILL.

JAN KRUŚ
Poleca Szanownej Polskiej publiczności swój

Polski Skład Obuwia 
zaopatrzony w bardzo dobry i trwały towar 
fotowy wraz z robotą obstalunkową. Wszel- 

ie obuwia wykonuję specialnie 1 jak naj- 
trwalej po modzie tutejszej i europejskiej. 
Spieszne i staranne reperacye.

JAN KRUŚ, 627 Noble Street,
CHICAGO, ILL.

POLSKO-LITEWSKA 
JANA RESZCZYŃSKIEGO, 

671 Milwaukee Ave., 
CHICAGO, ILL.


